
Oto szczęśliwy, wspólny finał, w którym Toto nie jest już ani watą Księżniczkę Kaczkę dowiecie się z „Edukacji brzydkiego 
małe, ani brzydkie, ani samotne... Co zaś wydarzyło się przed kaczątka" na str. 5. 

finałem, jakie dramaty przeżyło Toto, jaki los spotkał pyszałko- Fot. M. Zieleniewska 


NA STRAŻY 


XIII Turniej Piłkarski 
„Świata Młodych” 


(CAF). Nasza granica nad Bałtykiem ma długość 524 km. Czujnie 
strzegą jej kutry, okręty patrolowe i żołnierze nadmorskich strażnic 
WOP. 

Na zdjęciu: Kutry WOP podczas patrolowania granicy, (dr) 


PIERWSZE MECZE 
„OLIMPII" 



Serdecznie dziękuję redakcji za zorganizowanie turnieju piłkarskiego. 
W mojej miejscowości, a mieszkam w Lubieniu Kujawskim (woj. 
włocławskie) nie ma żadnego klubu. Stąd też mecze możemy oglądać 
jedynie na telewizyjnych ekranach. Ale dzięki inicjatywie „Świata Mło¬ 
dych" mamy wreszcie szansę wziąć udział w piłkarskim turnieju. Zaraz 
po ogłoszeniu regulaminu imprezy zorganizowaliśmy drużynę, która 
nazywa się „Olimpia". Rozegraliśmy już pierwsze mecze. Naszymi 
przeciwnikami są chłopcy z pobliskich miejscowości. Jak dotąd odbyliś¬ 
my pięć spotkań. Zwyciężaliśmy w czterech, jedno zakończyło się 
remisem. Gramy na zrobionym przez siebie boisku. Marzy nam się 
awans do finału krajowego. Wiemy, że trudno będzie się dostać do 
grona szczęśliwców, jednak jesteśmy dobrej myśli. 

Pozdrowienia dla organizatorów XIII turnieju. 

Grzegorz Jędrzejczak 
Lubień Kuj. 


KOMPUTER-PRZEWODNIK 

TtANCJA (PAP). Jeszcze w tym roku na jednej ze stacji paryskiego 
itra i w biurze jego informacji telefonicznej zostaną zainstalowane 
itotvov komputerowych przewodników. Taki przewodnik ma w swo- 
oamiMi adresy ponad 65 tys. paryskich ulic, 11 tys. przystanków 
Itra i autobusowych, 10 tys. pomników, placów i innych miejsc 
blicznych. Wystarczy, by pasażer wystukał na klawiaturze adres, do 
ireoo chce dojechać, a komputer odpowie mu jak i czym najlepiej tam 
odzie się przesiąść i w co, ponadto - biorąc pod uwagę dzień 
Sa i porę, a ^ęc średnie natężenie ruchu - określi czas podróży. 
MwgotTturystów przewidziano, że pasażer może nie znać francu- 
N^rczy więc wystukać „fom^ie’ adres, a kompu- 
skoryguje błąd i odpowie prawidłowo, (jo) 



• WI półroczu br. strażacy ugasili ponad 11 tys. polarów ^ J 

• 159 osób poniosło śmierć w plomianiach, a 422 - zostały ranne i 

• Straty spowodowane przez ogień już kosztuję nas wszystkich 
Ok. 2.290 min zł. 

UWAGA POŻAROWE WZRASTA! 


(luf. wL)6 bpca br. odbyła się 
w Warszawie w Komcodzic 
Głównej Straży Pożamydi koo- 
lereocja prasowa z ndrialrm 
przedstawicieli rolnictwa, leśnic¬ 
twa oraz oświaty i Mrychowania. 
Z-ca komendanta głównego KG 
płk Włodzimierz Tcssar poinlor- 
mowal, że w czerwcu liczba po¬ 
żarów alarmująco wzrosła, a od 
początku lipca rejestruje się po¬ 
nad 100 pożarów dziennie. 

Pożary powsują niemal za¬ 
wsze z winy czkni-ieka. Przyczy¬ 
ną jest bezmyślność, nieostroż¬ 
ność, brak wyobraźni, nieprzes¬ 
trzeganie elementarnych zasad 


bezpteczcsistwa przeciwpożaro¬ 
wego, brak opieki nad dziećmi. 
Długotrwała tusza, żar słonecz¬ 
ny tylko ułarwuią zaprószenie 
ognia zarówno na połu, lak 

Las jest szczególnie zagrożony 
w czasie wakacji. Tłumy wypo¬ 
czywających ludzi, koknue let¬ 
nie, obozy harcerskie - to poten¬ 
cjalne niebezpieczeństwo. Wy¬ 
starczy nie dogaszone ognisko, 
tlący się niedopałek papierosa, 
wyrzucone beztrosko szkło, by 
poszły z dymem setki hektarów 
lasów! 

W tym' roku do końca maia 


łaty paliły się iuż 553 razy. a tyl¬ 
ko w czerwcu srybucłiło aż 54ó 
pożarów. 

Mimo pełnego pogotowia 
służb pożaiowych. wyposażenia 
ich w niezbędny sprzęt, w radm- 
tdeśooy - laty płoną 
APELUJEMY DO WAS: 
UWAŻAjaE! W szkołach dzia- 
b przecież 4 tys. młodzieżowych 
drużyn pożamiczycfa - 50 tys. 
dzieci i mtodzieżyj 1400 harcea’- 
ikich pożarmczycfa drużyn - 20 ' 
tys harcerzy. Są to pot enc jal n i 
strażnicy lasów i pół. Niech me 
..prześpią” wrakacp! 

KRYSTYNA KLIMOWICZ 


TE WAKACJE 

SĄ 

SZCZEGÓLNIE 

WAŻNE] 

odpowiedniego 2 nim poetę- 


WARSZAWA (PAP). Dzieci 
wymagające specjalnej tro¬ 
ski, głównie z opóźnieniami 
w rozwoju, będą mogły 
w okresie zbliżających się let¬ 
nich wakacji wypoczywać 
wraz ze swymi rodzicami na 
specjalnie zorganizowanych 
turnusach rehabilitacyjnych. 
Od' kilku lat organizatorem 
wczasów połączonych z opie¬ 
ką lekarską jest Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci. 

W tym roku przygotowano 
9 turnusów w domach FWP 
w Karpaczu i Świeradowie- 
Zdroju oraz 13 turnusów 
w ośrodkach wypoczynko¬ 
wych zakładów pracy. W su¬ 
mie skorzysta z nich prawie 
13(X) osób, ponad dwukrot¬ 
nie więcej niż w roku ubie¬ 
głym. 

Dzieci otoczone zostaną 
opieką psychologów, lekarzy 
i jiedagogów, a długotrwała 
obserwacja zapewni prawi¬ 
dłowy przebieg leczenia. 


Wczesna rehabilitacja dzieci 
niepełnosprawnych jest naj¬ 
lepszym sposobem zachowa¬ 
nia ich względnej sprawnoś¬ 
ci. ' Sprzyjają temu warunki 
naturalne, w jakich będzie się 
to odbywało, a więc przede 
wszystkim atmosfera zabawy 
i odprężenia przy bezpośred¬ 
nim kontakcie z rodzicami. 

Rodzice z kolei będą mieli 
okazję do szczegółowego za¬ 
poznania się z chorobą dziec¬ 
ka oraz nabiorą umiejętności 


powania. 

Togo rodzaju wczasy nie 
zaspokoją jeszcze wszystkich 
potrzeb w tym zakresie. Nie 
wszyscy chętni będę mogli 
skorzystać z ofert TPD. Wdęż 
zbyt mało jest miejsc na po¬ 
szczególnych turnusach, dla¬ 
tego przeznaczone zostały 
one przede wszystkim dla 
tych rodzin, które znajduję się 
w najtrudniejszych obecnie 
warunkach. (U) 


!<!i _ ZABAWA 

przestrodze ^«DMWWM 

W SAPERÓW? 


Co jakiś czas (niestety nie 
tak rzadko) dostajemy z Mi¬ 
nisterstwa Spraw Wewnętrz¬ 
nych tragiczne meldunki. Oto 
jeden z nich: w dniu 5 maja 
1983 r. o godzinie 20.30 
w miejscowości Lubierzyn 
miał miejsca wypadek. Dwaj 


uczniowie szkoły podstawo¬ 
wej w Oołujach znaleźli nie¬ 
wypał i manipulujęc przy nim 
spowodowali jego eksplozję. 
Piętnastoletniemu Waldema¬ 
rowi nic się nie stało, ale dru¬ 
gi z chłopców, 16-letni Jacek 
został ranny i w stanie cięż¬ 


kim przewieziono go do szpi¬ 
tala. 

Tego nieszczęścia można 
było uniknęć. Wystarczyło 
tylko opariować niezdrowę 
ciekawość. Przestrzegamy 
Was I Zaczęły się wakacje, bę¬ 
dzie mnóstwo okazji do wy¬ 
cieczek. będżcie ostrożniI Nie 
dotykajcie żadnych niezna¬ 
nych metalowych przedmio¬ 
tów, nie bawcie się w sape¬ 
rów. To może Was drogo ko¬ 
sztować Ot) 


O Tl I następnych lat, 
W I U Matrioszko! 


ZSRR (PAP). Przed 100 laty 
„narodziła się" popularna 
Matrioszka - rosyjska drew¬ 
niana lalka, w której wnętrzu 
znajduje się kilka coraz to 
mniejszych figurek. 

Jej pierwowzorem pyła ja¬ 
pońska zabawka przedsta- 
wiajęca dobrego mędrca, zaś 
kolejne - włożone jedna 
w drugę - członków jego ro¬ 
dziny. Twórcę wizerunku ro¬ 
syjskiej Matriony, jak ję na¬ 
zwano, a w zdrobnieniu Ma- 
trioszy, był malarz Maliutin, 
autor wielu scenek rodzajo¬ 
wych. Każda z ośmiu figur 
rozkładanej lalki została na¬ 
znaczona jakęś cechę szcze- 
gólnę, np. najmniejsza, czyli 
ostatnia, wyobraża zawinię¬ 
tego w pieluszki niemowtaka. 
W 19(X) roku Matriosza była 
prezentowana na Wystawie 
Światowej w Paryżu. (W) 

Fot. archiwum 






























Nasze sprawy 


Nasze sprawy 


^ WOLNY TEMAT 


PRZYSTOSO¬ 


WAĆ SIĘ? 


Cz^to spotJtać można si^ z tzw. 
konformizmem. Dlaczego? Otóż lu¬ 
bimy przystosowywać sig do otocze¬ 
nia. ale otło bywa różne. Wynika to 
może stfld. że boimy się wypowia¬ 
dać głośno własne myśli i uczuda. 
aby przypadkiem nas nie wyśmiano. 
Wygodniej nam brać z żyda to co 
najlepsze, iść przez nie po najlżejszej 
linii oporu. Ale czy tak naprawdę 


powinno być? Stosunki międzyludz¬ 
kie nieraz przybierają charakter sto¬ 
sunków między rzeczami. Człowiek 
sprzedaje swoją osobowość, traktu¬ 
je siebie jako towar. Aby uciec od 
lęku, samotnośd, poczucia bezsil- 
rK>śd podporządkowujemy się bez¬ 
krytycznie środowisku, upodabnia¬ 
my się do obowiązujących wzorów. 

Miejmy własną osobowośćI Nie 
pożyczajmy jej od koleżanek czy ko¬ 
legów. Własny styl bycia - do tego 
dążmy, to powinno być celem na¬ 
szego działania. 

Elżbieta Zabracka 
Słubice 


Przepisy są dla wszystkich 


Byłem świadkiem pewnego zda¬ 
rzenia. Pewien mężczyzna - w sile 
wieku - przechodził przez bardzo 
ruchliwą ulicę, mimo iż opodal był 
most dla pieszych. Gdy był już na 
drugiej stronie tej ulicy, zatrzymała 
go MSB, upominając go i przypomi¬ 
nając mu przepisy. Wtedy on roz- 
• rzyczaf się na złą młodzież (szcze¬ 
gólnie na tych trzech przedstawicieli 
MSB). Między innymi zapytał, jakim 


prawem go upominają? Zrobiło się 
z tego małe „przedstawienie", zbie¬ 
gło się dużo ludzi. Przyszedł także 
milicjant Harcerze z MSB opowie¬ 
dzieli przebieg wydarzeń, lecz wię¬ 
kszość ludzi ujęła się za tym panem. 
Czy my, ta naganna młodzież, mamy 
brać przykład z tych obywateli? 


Karol Peter (13 I) 
woj. katowickie 


/# 


DOROŚLAKI' 


Mieszkam w bloku, w cichym zda¬ 
wałoby się bloku. Przed budynkiem 
jest piękne podwórko - ławki, pia¬ 
skownice, trawniki, drzewa i wiele 
innych urządzeń umilających życie 
mieszkającym tu dzieciom. Ale jed¬ 
nak nie jest tak. jak powinno być. 
Otóż codziennie przychodzą na na¬ 
sze podwórko „dryblasy" z pobli¬ 
skiej szkoły zawodowej i zaczyna się 
palenie. Mają oni swoją ławkę, na 
której siadają i obojętnieją wobec 
otaczającego ich świata. Nie poma¬ 
gają wtedy groźby starszej pani, pod 
którei oknem stoi ławka, nie pomaga 
nic_ ż^achowują się przy tym obrzy- 
dlńr/ie; plują na asfalt, wyzywają sta¬ 
rszych od debilów... Gdy ktoś im 
wejdzie w drogę, to biją (gdy jest 
młodszy od nich. oczywiście). Przy¬ 
chodzą na przerwach, czasem nawet 
uciekają, aby „dymić", z lekcji. Tyle 
jest w pobliżu placów, boi^ jest 
nawet łąka. ale nie, oni muszą w^- 
wać się na maluchach. Ay mieć 


satysfakqę, ale z czego?l Bardzo 
często zbierają się o godz. 10.00 wie¬ 
czorem w mojej klatce i palą te 
obrzydliwe „pety". Wieczór to dla 
nich raj, w którym mogą robić co im 
się żyvmie podoba. Mój tata wielo¬ 
krotnie interweniował. Nie przeraża 
to ich, ale gdy się wejdzie do klatki, 
to unosi się błękitny, wielki obłok 
papierosowego dymu, a wśród nie¬ 
go „doroślaki". Uważają, że są już 
dorośli... Dziwi mnie jak ci młodzi 
ludzie mogą tak się zatruwać, jak 
mogą tak zachowywać się? Dla mnie 
jest to niepojęte. Widać, że nie ma 
przy nich ojcowskiej, silnej dłoni, 
która mogłaby ograniczyć ich nie¬ 
mądre poloty, mogące zniszczyć ich 
przyszłość i młodość. Czyż nie ma 
siły, żeby przekonać tych młodych 
ludzi, że robią żle? 


Jacek (13 lat) 
Białystok 


OBYCIE 
UŁATWIA ŻYCIE, 
lub jak sobie radzić 



innych mierzyć takimi kategoriami. 
Inności nie można przecież wartoś¬ 
ciować. Trzeba ją zrozumieć i usza¬ 
nować. 


Cl INNI, CZYLI JACY? 


Mam 15 lat. Niedawno przepro¬ 
wadziłam się na wieś, oddaloną od 
mego rodzinnego miasta o 470 km. 
Po kilku tygodniach zorientowałam 
się, że panują tu zupełnie inne oby¬ 
czaje, które mnie przerażają i do 
których absolutnie nie przywyknę. 
Dotyczy to następujących spraw: 
kobiety nie są szanowane przez 
mężczyzn, co im zresztą wcale nie 
przeszkadza, miarą wartości czło¬ 
wieka jest pieniądz, sprzedawczyni 
jest osobą bez porównania godnie¬ 
jszą szacunku niż nauczycielka. |a 
natomiast wzbudziłam sensację 
krótko ostrzyżonymi włosami, 
spodniami kroju „pumpy", zamiło¬ 
waniami muzycznymi („Maanam"), 
opuszczaniem mszy w dni po¬ 
wszednie i innymi „dziwactwami". 
Wszystko to, co robię, jest dla tutej¬ 
szych ludzi niesamowite lub nie¬ 
przyzwoite (a przecież nie palę, nie 
piję, nie przeklinam). Poznałam tu 
wspaniałego chłopaka. Chodziłam ' 
z nim trzy tygodnie. Dłużej nie mór 
głam, gdyż z każdej strony byliśmy 
obserwowani, podsłuchiwani i ob- 
mawiani. Teraz widujemy się bar¬ 
dzo rzadko. Co robić? Przystoso¬ 
wać się do kodeksu „przyzwoitej 
panienki", czy postawić twardo 
swoje „ja" i cierpieć I? Muszę do¬ 


dać, iż za najgłupsze z przysłów 
uważam: /eś/i przyjdziesz między 
wrony, musisz krakać tak jak one. 

„Oryginalka" 


OD REDAKC)!: Przystosowanie 
się do nowego środowiska nie za¬ 
wsze bywa łahve. Tym bardziej, jeśli 
z góry traktuje się to nowe środowi¬ 
sko jako gorsze. Najprawdopodob¬ 
niej nie rozumiesz tych ludzi, 
wśród których się znalazłaś, i dlate¬ 
go sądzisz, że oni Ciebie także nie 
rozumieją. Nic się nie zmieni, do¬ 
póki pozostaniesz nieufna, a co 
gorsze będziesz z lekceważeniem 
i pogardą odnosić się do osób, któ¬ 
re na pewno łatwo wyczuwają Two¬ 
ją nieufność. 


Zarzucasz swoim sąsiadom, że są 
wścibscy, oceniają Cię i uznają za 
dziwne wszystko, co robisz. A Ty jak 
się zachowujesz wobec nich? Oce¬ 
niasz ich bardzo surowo, choć mie¬ 
szkasz tam dopiero kilka miesięcy. 
Przyznaj się przed sobą samą - tak 
naprawdę w głębi własnej duszy 
czujesz się lepsza, mądrzejsza i do¬ 
skonalsza od tych ludzi. Dlaczego? 
Czy dlatego, że jesteś nowocześ¬ 
niejsza w gusłach muzycznych, bar¬ 
dziej ekstrawagancka w codzien¬ 
nym ubiorze? 


Dostosowanie się do wymagań 
nowego otoczenia wcale nie musi 
być owym wronim krakaniem. Przy¬ 
słowie lo; podobnie jak wiele in¬ 
nych, wyraża pewną mądrość ludo¬ 
wą, nję wydumaną przecież, lecz 
wziętą z obserwacji życia. To, że 
znalazłaś się wśród sąsiadów uzna¬ 
jących pKistawy i wartości dla Ciebie 
niezrozumiale, nie znaczy, że są to 
wartości i postawy niesłuszne, zle 
czy głupie. Nie należy odmienności 


Nikł Ci nie odbiera prawa do 
własnej osobowości, ale też Ty nie 
wymagaj od innych, aby myśleli 
Twoimi kategoriami. To Ty przy¬ 
szłaś do tych ludzi i Twoim obo¬ 
wiązkiem jest zrozumieć ich i usza¬ 
nować ich obyczaje, lak samo jak 
postępuje się w domu, w którym 
jest się gościem. Gdy staniesz się 
już prawdziwym domownikiem, 
przekonasz się, że środowisko, do 
którego trafiłaś, nie jest tak bardzo 
dziwne, jak wydawało Ci się na po¬ 
czątku. Być może także inni nasi 
czytelnicy mają podobne proble¬ 
my. Mamy więc dla Was propozy¬ 
cję. Są wakacje, wyjeżdżacie w od¬ 
leje regiony naszego kraju, styka¬ 
cie się’’z innymi ludźmi, ich zwycza¬ 
jami, które podobnie jak Waszej 
koleżance, mogą się wydać dziwac¬ 
twami. Przyglądajcie się im i spró¬ 
bujcie podzielić się z nami Waszymi 
spostrzeżeniami. Czekamy na listy. 


ELŻBIETA SIDORKIEWICZ 


Biuro POD 


• Od dwóch lat zbieramy z kolegą komiksy z ósmej strony „Świata Młodych”. Mamy już 6 
zeszytów z wklejonymi do nich opowieściami rysunkowymi. Niestety, brakuje nam kilku 
odcinków w komiksowych seriach. Są to odcinki 7, 25, 33, 34, 36, 39- Festiwal czarowtuc, 
24, 25, 26, 27, 30, 31,34, 38,39,40 Pocliwisly, 10,12.13,16,17, 19,20 BinioBiU i 100karabinów, 1,3,10,11 - Remont?Remom.', 
Janusz Florczyk, ul. Robotnicza 33c/36, 41-300 Dąbrowa Górnicza; • Interesuję się fotografią i filmem przyrodniczym oraz 
elektroniką. Poszukuję więc książek o tematyce przyrodniczej. Chdalbym zdobyć książkę A. Witorta Elektroakustyka dla wszystkich 
Tomasz Tukiendorf, Panieńskie 27, 22-400 Zamość; • Poszukuję książek o ptakach: J. Gotzman i B. Jabłoński Gniazda naszych 
ptaków,]. Domaniewski Ptaki naszych gór. Paki naszych lasów. Nasze sikory i ich ochrona. Ornitologia łowiecka,]. Sokołowski Ptaki 
ziem polskich t. I i II, Nasze ptaki. Ptaki Polski. W zamian proponuję wiele ciekawych książek, Robert Pielak, ul. Westerplatte 3, 
05-402 Otwock; • Odstąpię roczniki „ŚM” z lat 1981, 1982 w zamian za książki: (Juo vadis. Ogniem i mieczem. Potop, Pan 
Wołodyjowski - H. Sienkiewicza, Boso, ale w ostrogach, Pięć lat kacetu, St. Grzesiuka, Old SurehandK. Maya, Wojciech Radziun, ul. 
Elbląska 67b/4, 80-761 Gdańsk; • Interesuję się problematyką indiańską. Poszukuję następujących książek: Legendy Indian Kanady 
Elli Clark, Indiański Napoleon Gór Skalistych Marka i Arkadego Fiedlerów, Pochowaj me serce Wounded Knee - Dee Brown, 
Stanisław A. Lewandowski, Seroczki, 87-707 Zakrzewo; • Jestem fanemzespołu „Republika”. Za zdjęcia, artykuły, teksty piosenek 
tego zespołu oferuję kolorowe zdjęcia A(I7DC, Banku, UFO, Perfektu i inne; Ekata Lorenc, ul. Czarnieckiego 34/3,53-657 Wrocław; 
• Zgubiłem książkę Adama Słodowego Lubię majsterkować. Wypożyczyłem ją z biblioteki i ślad po niej przepadł. W zamian za książkę 
dla majsterkowiczów mogę przysbć jakąś książkę przygodową np. Leśna Drużyna B. Mrówczyńskiego, Sprzysiężenie Czarnej Wydry 
Nory Szczepańskiej lub Dragą Księgę Dżungli Rudyarda Kiplinga, Stanisław Kosiński, Korzeniówka, 17-306 Dziadkowice, woj. 
Białystok; • Chciałabym kupić lub wymienić za inną książkę Aleksandra Wolkowa Ziemia i niebo; Ania Szukalska, ul. Sienkiewicza 
42/3, 85-038 Bydgoszcz. 


Spotkania 


NIE DAJ SIĘ! 


Owa tygodnie temu przekazałem propozycję jednego z mych listownych przyjaciół, dotyczącą 
powołania korespondentów ..Spotkań z Jarkiem". Jak pamiętacie, sam powątpiewałem, czy 
tego rodzaju zabiegi zacieśnią mój kontakt z Wami, ale Waszych listów wyglądam tego lata z tą 
samą co wcześniej nadzieją, niezależnie od ogłoszonego regulaminu. Macie przecież teraz 
więcej czasu i nasze spotkania mają większą szansę nie ograniczać się tylko do moich 
rrtonołogów. 

Pierwsza moja wakacyjna odpowiedź na list skieroi^na jest do Beaty, ale dotyczy nie tylko jej, 
bo w takiej jak ona sytuaąi znajduje się z pewnością więcej jej rówieśników. Beata mieszka na 
wsi, ale właściwie nie to decyduje o jej problemach. W swym liście napisała : 

,J)rogi Jarku! Bardzo lubię Twoje .^potkania", uważam je za najciekawszą rzecz w całej 
gazecie. Ja też często rozmyślam o prt eróżnych sprawach, ostatnio na przykład o stosowanych 
w życiu dziwnych przedziałach wiek wych. 

Mam czternaście lat i może trochę nie pasuję do tego przedziału wiekowego. Mając dziewięć 
lat stracHam tatę - osobę, którą bardzo kochałam. Teraz muszę nieraz myśleć razem z mamą, czy 
starczy nam do pierwszego. Mimo iż jestem osobą wesołą, patrzę na świat poważnie i może 
trochę filozoficznie. Często z tego powodu popadam w konflikty z rówieśnikami, często nudzą 
mnie ich cięgle te same tematy: moda, muzyka, płotki. Gdy wtrącę się natomiast do rozmowy 
starszych, daję mi w dosadny sposób do zrozumienia, że to temat nie dla dzieci. 

Częsżo zaglądam do biblioteki. Należę do działu dziecięcego. Nasz księgozbiór jest mały 
i trudno wybrać coś dobrego. Chciałam przeczytać poważną książką, a nie ciągle te nastolatkowe 
romansidła, ale oświadczono mi, te jestem za mała na przenteeienie się do działu dla dorosłych. 
Chcą wypożyczyć sobie „Skąpca" Moliera-koleżanka śmieje sią ze mnie, a bibliotekarki to boję 
się nawet spytać. 

Dużo czytam na temat inteligentnej młodzieży, ale w moim środowisku jej nie ma. Coś się nie 


Jarku! W tej dziurze, gdzie mieszkam (a której nie zamieniłabym na żadną inną!}, nie ma 
żadnych prawie ośrodków kulturalnych. Żyęie stoi w miejscu. Nie mamy warunków do pełnego 
rozwoju intelektualnego. Czy muszę czekać do osiemnastu lat, aby mówić, czytać i oglądać to co 
chcę? Jak długo wieś będzie jeszcze zacofana kulturalnie? Co może zrobić w tej sprawie 
młodzież, której nie dopuszcza się do głosu? 

PS. Jestem optymistką i wierzę, że wszystko będzie dobrze. Ale kiedy i w jaki sposób dojdzie 
do tego?" 

Beatol Nie daj sięl Tak mógłbym Ci odpowiedzieć najkrócej. Nie daj się domowym zmartwie¬ 
niom, modzie panującej wśród rówieśników, brakowi zrozumienia wśród dorosłych. Bądź dalej 
sobą - wesołą, ale patrzącą poważnie na życie, poszukującą nowych wartości, kochającą swoją 
wieś, w której zmianę optymistycznie wierzysz. Mógłbym napisać tylko tyle, ale wiem, że nie 
tego ode mnie oczekujesz, choć w tym - nie daj się i bądź sobą - zawarte jest moje 
najserdeczniejsze życzenie i najszczersza rśda. Ale jak to realizować na co dzień? 

Jesteś potrzebna w domu. I mamie. I sobie. Razem łatwiej nie poddawać się kłopotom 
i budować spokój i dostatek. Może Twoi rówieśnicy mają zbyt dobrze i dlatego nie są w słanie 
zrozumieć Twej powagi. Innym nigdy nie żyło się łatwiej. Wielu z nich nie poddawało się 
I w końcu zwyciężało. A starsi? Pewnie bardziej dostrzegają Twój wiek niż Twoje problemy, które 
rnogtyby się okazać bliskie również im. Bo życie w ogóle wydaje się czasami być dozwolone od 
lat osiemnastu, jak zabroniony film, tyle że nie oglądając się na przedziały wiekowe staje często 
w swej prawdziwej postaci i przed młodszymi. 

A sprawa biblioteki Sam pamiętam, jak już w liceum musiałem przynieść z domu pozwole¬ 
nie na lyri^życzenie „Hrabiego Monte Christa". Może i Tobie pomoże mama? Choć nie mogę 
się zgodzić z tym, że wszystkie książki młodzieżowe pozbawione są większych wartości 
A swoją drogą czy tam gdzie mieszkasz nie ma nikogo, kto myślałby podobnie jak Ty? Wśród 
rówieśników I Twoich starszych koleżanek i kolegów? Wśród dorosłych? Razem łaN^ej 
h' "T r ^ostatnie jednak Ci do końca nie wierzę. Rozejrzyj 
X ^ bywało. Czy me dostrzegasz żadnych pozytywnych zmian? ^ 

A może ktoś napisze o tym, jak udało mu się rozwiązać podobne probłemv orzed ktńrumi 
stanęła teraz Beata. Bo przecież z pewnością można jeroz^ć 
Za kilka dni lipcowe święto naszego wspólnego domu, w którym też nieieden 

przed jego mieszkańcami. Domu. którego jednak -tak tak Beata^im _ 

O^u w kt^. zależy to od nas 

^Czyny ledynie dają poznać, czym w istocie jesteśmy" - napisał w Skaocu" 

możesz pszoczytać, Molier. Jego sztuki już trzysta laf łemTS* 




Nieporozumienie 

J^yjużwakacje.Takdhigo^r 

czdtałam, tym bardziej, że 
wyjeżdżam na kolonie do 
Moje trzy koleżanki jadą 

mną. Ustaliłyśmy, że będzien^ ® 

kały w jc^cj sali. Bardzo j^S' 

a ponieważ pierwszy raz jadę na k2’ 

me, będzie mi z nimi raźniej Niest 
spotkało mnie niemile zdarzenie 1 
czerwca obchodziła imieniny kolM.! 
ka z Wąsy. ^prosiła na nie ^ 

zmoichp^szlychwakacyjnychS 

jaciółek. Ja również dostałam arJ 
szenie. Bawiłyśmy się bardzo doC 
kiedy nagle podeszła do mnie^ 
przyszła współlokatorka i 
dlaczego powiedziałam, że będę m 
loniach wyganiała je z pokoju. Barda 
się zdziwiłam, bo nigdy czegoś ukiea 
nie mówiłam. Na drugi dzień 
ta dziewczyna nie odezwała się do 
mnie. Podeszłam do niej i zapytałam co 
z naszymi wakacjami. Było mi barda 
przykro, kiedy oświadczyU mi, że nie 
będzie ze mną w pokoju. W domu 
popłakałam się, może to śmieszne, afc 
koleżanW znaczą dla mnie dużo. Nie 
chciałabym, żeby takie nicporozumk 
nie rozdzieliło nas. 


OD REDAKCJI: Mamy nadzieję, 
że to nieporozumienie towarzyskie wy¬ 
jaśniło się dzięW Tobie, Sylwio. Bo 
nieporozumienia rodzą się z niedomó¬ 
wień. Dlatego trzeba unikać takich 
sytuacji, jaką stworzyła Twoja tek 
żanka. Nic dała Ci szansy na wytłuma¬ 
czenie sprawy, tylko zamknęfa ją sa¬ 
ma. Dobrze, że nie ujęłaś się honorem 
i spróbowałaś uratować sytuację wszy¬ 
stko wyjaśniając. Nieporozumienia nie 
powinny zagrażać przyjaźni, a wspólne 
ich wyjaśnienie może przyjaźń utwier¬ 
dzić. Tobie, Sylwio, i Twoim trzem 
koleżankom życzymy przyjemnych 
wspólnych kolonii. Czekamy na listofl 
Was (z Pułtuska), (jt) 


Dziewczyny - chłopaki 


Mam 16 lat i jestem uczennicą LO. 
Dość często na niebieskim, wąskim 
pasku ,,RP” znajduję listy jakiejś nie¬ 
szczęśliwie zakochanej, zrozpaczonej, 
która płacze po nocach, bo nie wie j» 
wyznać miłość chłopakowi, albo » 
kiej, której rodzice nie pozwalają ni 
wakacje we dwoje. ,. ^ 

Dziewczyny, co się z Wami dzi^' 
Popatrzcie jak rzadko takie listy 
chłopicy. Dlaczego to Wy 
chłopców zamiast oni Was? A 
czy dziewczyna piętnasto-, czy szesm | 
stoPetnia musi mieć chłopaka? ■ 

Dziewczyny, głowy do góry, ti«®f 
więcej dumy. ' 


Dziękuję - przeprasza® 

Nazywam się Iwona 
Moje nazwisko nie jest obce co 
mniej kilku setkom Czytelń*^ 
„Świata Młodych”. j^. 

Mój adres był^drukow^l- 

nym z Kącików Przyjaciół, łw^ 
ucieszyłam, kiedy zobaczy ^ 
nazwisko w gazecie. Moja ra 
jeszcze większa, kiedy po pat^ ^ 
zaczęły przychodzić hsty- „.^yje! 
z dnia na dzień coraz więcej- ^ 
wszystkie poUczyłam, okazało 
jest ich ok. 1000. /„telW- 

Chciałabym podziękow^ 
dekawe w nich wiadomości, 
czyki, wszystkim Zosiom, 

Ewom, Iwonkom, 
i Jarkom... nietk’*'*' 

Przepraszam 0'**. iż 

U ode mnie odpowiedzi -p 
_f_ asAftitaĆ tCf^ 1 




























Wiele się mowi i pisze 
o trzechsetleciu odsieczy 
Wiednia i zwycięstwie nad 
Turkami, które odniosły 
wojska polskie pod wodzę 
króla Jana III Sobieskiego. 
Oto i temat do zajęć wasze¬ 
go zastępu: turniej rycer¬ 
skiej zręczności. Podaję tyl¬ 
ko kilka propozycji - wymy¬ 
ślcie więcej! 

# Wyścig jeźdźców: za¬ 
stęp podzielony na pary; 

jedynka" jest wierzchow- 
^rn, „dwójka" jeźdźcem 
(na barana); start par ze 
wspólnej linii, na półmetku 
zmiana ról i powrót do linii 
startu; która dwójka 
pierwsza? 

• Kto stojąc na linii - na 
5 rzutów - wrzuci więcej 
szyszek do ciągniętego na 
sznurku koszyka? 


TRZON STERU 



pióro steru 


Czy potrafisz i w jakim 

czasie odczytać meldunek 
o zwycięstwie wiedeńskim 
napisany alfabetem Mor- 
se'a lub szyfrem? 

• Kto się umie szybciej 
czołgać? przepełznąć pod 
nisko wiszącą poprzeczką? 
przeskoczyć przez rów? 

• Kto sprawniej zarzuci 
lasso na sęk na drzewie? 

Pewnie, źe od zastępo¬ 
wego czy szefa waszej wa¬ 
kacyjnej paczki będzie zale¬ 
żał w znacznym stopniu 
program i przebieg turnie¬ 
ju. Ale wszyscy muszą go 
wesprzeć i wymyśleć jesz¬ 
cze ze sto konkurencji. 
W jedności siła! 


Wasz WAGABUNDA 

A/a deszczowe dni 

ŻAGLÓWKA 
W 

BUTELCE (5) 






NASZE DRZEWA 

Tekst: B. Cholewa R^^uiUu: G. Kłosowski 


JAŁOWIEC POSPOLITY 

(Juniperus communis) 

Prawie w całej Europie, pn. sosnowe i nieuiytki porasu ja- 
Afryce i Ameryce - suche lasy łowiec pospolity, krzew lub 


Urzewo z rodziny cyprysowa^ 
tych. Jego byt zagrożony jest 
tylko w Jugosławii. 

W kraju rosnąc powoli iloźy- 
wa 500 lat, uzyskując w tym 
czasie wysoko!^ do 10 m, przy 
irednicy pnia 0,9 m. Igły zrzu¬ 
ca co 4-5 lat. 

Na glebach żyznych nic two¬ 
rzy dużych skupisk, gdyż nic 
wytrzymuje konkurencji z ga¬ 
tunkami szybciej rozwijający¬ 
mi si( 1 lepiej znoszącymi ocie- 
nienie. Duże skupiska rosną na 
ubogich glebach piaszczys¬ 
tych, gdzie przy dużym nasło¬ 
necznieniu występuje zagęsz¬ 
czenie osobnikbw o nikłym 
wproście. Jałowiec pospolity 
wytrzymały jest na posuchy 
i mrozy. Szyszkojagody stano¬ 
wią pokarm jarząbków, droz¬ 
dów, kwiczołów i jemiołuszek, 
nadając oiięsu tych ptaków 
charakterystyczny smak, zado¬ 
walający smakoszy. Olejki lot¬ 
ne zawarte w tym owocu służą 
do aromatyzowania napojów 
alkoholowych. Owoc jest też 
iiodkiem żółciopędnym. Z ko¬ 
lei całe gałązki oraz owoce słu¬ 
żą do kadzenia. 

Drewno nadaje się do wyro¬ 
bów tokarskich i wytwarzania 
drobnych ozdób. 


DUŻE 

ZWIERZĘ 


w oatąpach loinych mogą tią 
nam zdarzyć spotkania z dzikiam- 
odyAcam albo lochą opiekunką 
prosiąt, rzadziej spotkamy żubra 
lub łosia. Są to duże zwierząta. 
które przestraszone lub w obro¬ 
nie [lotomstws potrafią zaata¬ 
kować. 

Jak sią wtedy zachować? Re¬ 
gułą jest łe każde zwierzą scłio- 
dzl z drogi człowiekowi i każde¬ 
mu stworzeniu poruszającemu 
sią głoino, jtruszącemu gałązki 
p<^ nogami. Taki hałas oznacza, 
że to coś, co idzie przez las, jest 


ł* I ciązkie, gdyż tylko rryierzą 

^Ipe może sobw pozwolić na 
ujawnienie swojej obecnoiCL 

Gdy natkniemy sią na dzika, 
który chrząka i tupie, nie prowo- 
kujrńy go i ząjdżrrry z jego drogi, 
robiąc przy tym Uocłią hałasu 
łamaniem gałązł pod nogami. 
Prawie zawsze, takie postąpowa- 
nie umożliwia bezkonfliktowe 
przejście obok. Sytuacja zmienia 
sią, gdy zwierzą jest chore na 
wścieklizną lub ma w pobliżu 
młode, o które sią łąka Wówczas 
mimo wszystko może zbliżać s»ą 
lub zaatakować. Jeżełi nie porno- 
że nagły, przestraszający okrzyk, 
pozostaje rejterada na drzewo 


Kierujmy sią zawsze rozwagą 
i pamiątajmy, że w łesie jesteśmy 
gośćmi. (akł 


W numerze 90 „Świata Młodych" z drt. 30 iipca 1983 r. 
rozpoczynamy rta itaszych letitich stronicach drukowartie 
współczesnej opowieści o człowieku, który w sposób przy¬ 
padkowy stał sią „Robiftsofłem" w całym tego słowa znacze¬ 
niu. Jego przygody, sukcesy i porażki, jego zmagania z żywio¬ 
łami, sposoby przeżycia w warunkach, które wydawały sią 
beznadziejne - przedstawimy w czterech odcinkach. 


AIKIDO - sztuka walki bez walki (7) 


Dziś robimy ster, flagę i malujemy kadłub. Do wykonania steru 
potrzebne nam będą połówki zapałek i kawałeczek kartonu. Kumpel 
i trzon steru mają po 12 mm długości. Pióro sterowe wycinamy wg kształtu 
podanego na rysunku 8. Kumpel malujemy bezbarwnym lakierem. Trzon 
- białą plakatówką. Kiedy farba wyschnie przyklejamy pióro i rumpel do 

Z papieru wycinamy flagę o długości 10 mm i szerokości 5 mm 
malujemy ją w barwy narodowe. I zabieramy się za malowanie kadhiba, 
który już oszlifowaliśmy ściernym papierem. Kadłub będzie ładnie się 
prezentował na biało, aJc wówczas kokpit malujemy innym, dowolnie 
wybranym kolorem. Malować najlepiej tzw. plakatówką albo, szybko 
schnącą farbą nitro. Szkolne farbki nie nadają się do tego. Jeśli kadłub jest 
z kory, zostawiamy normalną, brązową barwę. 

Z antologii „Ku pamięci!'' 


MĄDRE RADY 

Iwona Laskowska z Torunia nadesłała wpis z 1929 roku: 
Fahzu unikaj, nie znaj zazdrości, 
nie kochaj tego, kto nie wart miłości, 
serca nikomu nie daj w ofierze, 
lecz gdy pokochasz, to kochai szczerze! 



Małgosia Działka z Żagania - inny, też nienowy: 

jeśli mówisz - mówże szczerością, 
jeśli gardzisz - gardź podłością, 
jeśli cierpisz - cierp wytrwale, 
jeśli kochasz - kochaj stalcl 

A ten Ewelina Troczyńska z Nowego Dworu Gdańskiego: 

Nie wierz wszystkiemu co usłyszysz! 

Nie chciej wszystkiego co widzisz! 

Nie mów wszystkiego co wiesz! 

Nie czyń wszystkiego co chceszl 


„Aiki nage' 


Spośród wielu technik aikido rzut Wory 
pokazujemy na rysunkach jest jednym z naj¬ 
prostszych. a zarazem najskuteczniejszych 
sposobów odparcia prawie wszystkich form , 
ataku wykonywanych przez jednego lub wią- 
cej napastników. Akcja rozwija sią tak szybko, 
że „uke"*' zanim zdąży sią zorientować 
i zmienić sposób walki znajduje sią już na 
ziemi. 

Jeśli „uke"chce naszłapać za klapy robimy 
kilka kroków w tył, zwiąkszając tym samym 
dystans i dynamiką jego ruchu. Teraz, gdy- 
partner w pełni przyspieszył, schylamy sią 
nagle głąboko w dół, stając sią jakby kamie¬ 
niem na jego drodze. Cios ..uke~ trafia 
w próżnią, a on sam przelatuje ponad nami. 

Opr. Marek Wożniak 
Rys. Witold KimiM 

*) W aikido nie istnieje pojącie ataku. Dla 
lepszego objaśnienia omawiatrych technik 
wprowadzamy umownie japoóskie terminy: 
„uke" - atakujący. ,;tTOi" - broniący (ubrany 
w samurajskie spodnie - „hakama"). 


gotyckie okna MASWERKOWE 


ÓZCZYTY 60TYCK1E 



Gdy świeci słońce, wysokie, os- 
trołukowe okna kościołów gotyc¬ 
kich mienią sią purpurą, zielenią^ 
fioletem witraży, obramowanych 
maswerkiem - 

lltaąjMJł ig!*.- - wszechnie stosowanym wg^kv.< 


kraby czyli czołganki, „czołgające 
sią" wzdłuż łuków, oraz pinakle 
czyli sterczyny, które w zmienio¬ 
nym kształcie bądą sią powtarzały 
w kolejnych epokach. 

Kościoły gotyckie cząsto do dziś 
górują nad okolicą - albo wieżą, 
albo dwuspadowym dachem kry¬ 
tym czerwoną dachówką i stro¬ 
mym trójkątnym szczytom. 

Uwaga I Nie wszystkie budowlo 
w stylu gotyckim pochodzą ze 
średniowiecza I W KIK wieku, gdy 
zapanowała moda na romantycz¬ 
ną scenerią, zacząto wznosić basz¬ 
ty i domki gotyckie - najcząśclej 
w przypałacowych pałkach (np. 
w Puławach). Oprócz stylu orna¬ 
mentów niewiele miały ono wspól¬ 
nego z gotykiem. Bo przecież gotyk 
to przede wszystkim szkielet i kon¬ 
strukcja, 8 dopiero potem orna¬ 
ment. W każdym razie styl ten przy¬ 
padł architektom do gustu, bo koś¬ 
cioły „gotyckie" budowali nawet 
jaszcze w KK w. Czasem neogotyk 
od gotyku trudno odróżnić na 
pierwszy rzut oka. Niech Wam wte¬ 
dy pomoże przewodnik albo tabli¬ 
czka informacyjna o historii bblek- 
»-tu-^eazlą warta^ą czytaAtNi-każ- 

aynąlntotYttolSftt^Ckim kwlctele. 


Biwakowa kuchnia 


OBIAD w JEDNYM 
GARNKU DLA ZASTĘPU 


Zupa ziemniaczana ciemna 

6 dużych ziemniaków, 2 litry smaku, 1 łyżka masła, 1 
łyżka mąki, 1 cebula, liść bobkowy, 1/2 kg wołowiny 
2 kością, wieprzowiny lub ciąlącłny. 

Miąso gotować razem ze smakiem z włoszczyzny. 

Gdy miąso sią podgotuje, wrzucić ziemniaki pokrojo¬ 
na w kostką. Cebulą pokroić, usmażyć na maśle, 
zrobić z tego zaprażką z mąką. Gdy jarzyny i miąso 
bądą całkiem miąkkie, pokroić i dodać do zupy razem 
z zaprawką jK) czym zagotować. Przed podaniem 
wrzucić posiekaną, zieloną natką pietruszki. 

Kapuśniak po „dziadowsku" 

1/2 kg kwaszonej kapusty, woda według potrzeby, 1 
IrtT smaku z jarzyn, 2 cebula, 1 łyżka mąki, 1 łyżka 
masła, surowy sok z kwaśnej kapusty, sól. 

Kapustą I pokrajaną cebulą zalać niewielką ilością 
wody, gotować dO Mf3i »»Pez-przYkryt. <ą tt<»<y>k WHpm wrąj^rątąohęśrą^f** śBil^łr i w>ł ^> y(ą> 


gotowania dolewać wody). Gdy kapusta miąkka. zalać 
smakiem, dać zaprażką, zagotować. Przed podaniem 
wlać sok z surowej, kwaśnej kapusty. Do kapuśniaku 
upiec w popiele ziemniaki z łupą, przed pieczeniem nie 
płukać, tylko wytrzeć suchą ścierką, pozostały po 
upieczeniu popiół nie szkodzi. 


Zupa z selerów 

4 duże selery, 1,5 litra smaku, 1/8 litra śmietanki. 1 
żółtko, 1 łyżka masła. 1 łyżka mąki, sól, 1/2 kg miąsa 
z kością. 

Selery ugotować, dwa przetrzeć, a dwa pokrajać 
w paski. Do smaku ugotowanego na miąsie dać za¬ 
prażką z masła i mąki, wrzucić selery, potroić miąso. 
zmieszać, zagotować. Przed podaniem wlać rozbite 
w śmietance żółtko, posypać zielenirtą, podać z grzan¬ 
kami z sucharów. 

Uwaga! Jeśli nie lubicie ostrego smaku selerów, to 
pół porcji tej przyprawy możecie zastąpić p^truszką 
i marchwią. 


Pofeweczka kartoflana z kapustą włoską 

W takiej iloścr wody. ile bądzie potrzebnej polewki 
ugotować kawałek słoniny i kości wołowe, cielące lub 
wieprzowe. Do owego rosołu ze słoniny; L-.:.-ści dodać 
włoską kapust4 drobrro pokrajaną trochą mar.-^A,i, 
kawałek sełara, por, cebulą, pietruszką i sół. Równo¬ 
cześnie nad drugim ogiem podgotoweć ziemniaki, 
odcedzić je i gorące wtzuch^ rfn połe«i4i«. .WBt>«ąko 






































































Z anim pfrytoci^ mP'S^ wywt* z ucmk^ 
sk-ie^o notasu, musi^ pfzodstawić ich 
autora. Chłopak (naiwisko nieważne) był 
ucmtem jednego z liceów, jakie zaraz po 
wyzwoleniu otwarto' na Lubelszcryżnie. Hie- 
tofia działa si^ na jego oczach, nie mógł 
w niej nie uczestniczyó. jego czynna natura 
nie pozwoliła mu staó na uboczu. Jeszcze 
szukał swgjego miejsca, jeszcze nie był pew- 
rry wszystkich racji, rozważał. W lutym 1947 
roku już zanotował; 

W szkoła tworzy «e Zwi^zak Walki Mto- 
dych, zda/e sró że b^e miał pokaźne liczbę 
człorrkow, ty/ko czy wszyscy wstępię dla idei. 
jak ja? 

Po wakacjach szkolnych, w październiku 
tego samego roku wpisał do notesu; 

Wróciłam przad cbwtlą z ogniska harxxr- 
skiego. Po tym jak harcerza a/znieśłi swoje: 
czuj, czuj, czuwaj, my ZWM-owcy, a było nas 
kilkunastu i wszyscy byliśmy „ołicjalnia" 
w białych koszulach i czerwonych krawatach 
i za znaczkami, krzyknęliśmy: Walce - cześć. 
Nauce - cześć. Pracy - cześć, cześć, cześć/ 


Wywołało to małą konsternację, ale zaraz po 
nas odezwali się OM TUR-owcy: Wolnym - 
cześć. Wolnym - cześć. Wolnym - cześć, 
cześć, cześć/ Dość się nawet udało. Poprzed¬ 
niego wieczoru, czyli wczoraj, ZWM urządził 
całonocną zabawę, z której dochód przezna¬ 
czyliśmy na odbudowę Warszawy. Obrót 
brutto wyniósł 6S.000 zł. Siedziałem w kasie 
parę godzin, tańczyć mi się nie chciało. 

Następny zapis nosi datę 8 grudnia 1947 
roku. Byłem na I Ogólnokrajowym Zjaździe 
Walki Młodych w Warszawie. Cała sala była 
nabita, świetnie przemawiał Cyrankiewicz 
i Gomułka. Przy witaniu poszczególnych de¬ 
legacji młodzieży zagranicznej skandowaliś- 
rrry: „Tito", „Stalin", „Gotwald". Przedstawi¬ 
ciela Chin podrzucano do góry, wyglądało to 
żywiołowo. 

Dalszo kartki notesu {brakuje ich zresztą 
sporo) aż do lipca 1948 roku zawierają zdania 
poświęcone osobistym sprawom, „serco¬ 
wym" i szkolnym, gdyż chłopak zdawał matu¬ 
rę. Wiele uwag dotyczy przeczytanych ksią¬ 
żek. Fascynował go Przyboś, wzruszały emi¬ 
gracyjne wiersze Broniewskiego. 



Wtedy, w Upcowe dni 1948 roku, Wrocław nazywano stolicą młodzieży. Na zdjęciu - defilują 
dńewisąta ze Służby Polsce. Fot. archiwurri CAF 


W 35 rocznicę Żmi Młodzieży we Wrocławiu w 1948 r. 


KAŻDA EPOKA 
MA SWE WŁASNE CELE 


w lipcu chłopak znalazł się na Zlocie Mło¬ 
dzieży we Wrocławiu, uczestniczył w Kongre¬ 
sie Zjednoczeniowym, który doprowadził do 
połączenia czterech politycznych organiMcji 
młodzieżowych, mających te same idw i ce¬ 
le, a różniących się rodowodami, tradycją, 
metodami pracy - w jedną - w Związek 
Młodzieży Polskiej. Było to 35 lat temu. Matu¬ 
rzysta z 1948 roku jest dziś człowiekiem mają¬ 
cym na karku pięćdziesiątkę z okładem. Ale 
w lipcowe dni roku 1983 pojedzie do Wrocła¬ 
wia, by znów poczuć się młodym. 

W rocław pozostawiony w 1945 roku 
przez Niemców jako stos gruzu, pląta¬ 
nina żelarstwa i rumowisk, został wybrany na 
Zlot Polskiej Młodzieży w 1948 r. gdy był już 
miastem żywym, choć ślady straszliwej woj¬ 
ny były długo jeszcze widoczne. Miasto przy¬ 
gotowało się na przyjazd młodzieży jak mo¬ 
gło - najuroczyściej. Posadzono 20 tysięcy 
drzew, setki tysięcy kwiatów, ale gruzów 
przykryć się nie dało. Na Stadionie Olimpij¬ 
skim stanęło miasteczko złożone z 1200 wie¬ 
loosobowych, zielonych namiotów przezna¬ 
czonych dla uczestników zlotu. Oprócz 35 
tysięcy młodzieży, członków czterech organi¬ 
zacji politycznych: ZWM, OM TUR, ZMW RP 
„Wici" i Związku Młodzieży Demokratycznej 
przybyli przedstawiciele harcerstwa i mło¬ 
dzież zorganizowana w szeregach brygad 
„Służba Polsce". 

Jak podkreślano wówczas w gazetach, „po 
raz pierwszy w historii Polski" przybyła rów¬ 
nież na zlot młodzież szkolna z całego kraju. 
Tych najmłodszych Polaków przyjechało 4 
tysiące. Stawili się jako pierwsi. 15 lipca bo¬ 
wiem, w rocznicę bitwy pod Grunwaldem, 
uczestniczyli w ognisku upamiętniającym 
tamto zwycięstwo. Młodzież zadeklarowała 3 
godziny dziennie pracy przy usuwaniu znisz¬ 


czeń wojennych. W całym naszym kraju usu¬ 
wano wtedy ślady wojny; pomagali nam 
w tym młodzi Szwedzi, Duńczycy, Norwego¬ 
wie, Jugosłowianie, Czesi... 

W rocławski lipiec 1948 roku był pełen 
wydarzeń. 12 lipca w pomieszczeniach 
Ratusza otwarto Muzeum Historyczne, które 
swoimi zbiorami zaświadczało o polskości 
Dolnego Śląska. Ponieważ autor notatek, któ¬ 
rymi posłużyłam się na wstępie, rozchorował 
się i obserwacji ze zlotu nie zanotował, otwo¬ 
rzyłam „Wrocławski Kurier Ilustrowany". 
Każdy numer gazety przynosi rewelacje. Oto 
zapowiedź mającego się odbyć również we 
Wrocławiu (tyle że w sierpniu) Światowego 
Kongresu Intelektualistów, sąsiaduje z wia¬ 
domościami o ostatnich przygotowaniach do 
otwarcia Wystawy Ziem Odzyskanych, która 
stała się wielkim pomnikiem pracy osadni¬ 
ków przybyłych na dawne ziemie praojcóyy. 
Dziennikarze, którzy zjechali licznie do Wroc¬ 
ławia zachwycali się urodą tego miasta, pod¬ 
kreślali jego 84 mosty, największą fabrykę 
wagonów czyli PAFAWAG, największy w kra¬ 
ju 6-piętrowy nowy Dom Towarowy oraz 
gigantyczną halę wystawową. Zdjęcia poka¬ 
zują 12-metrową wieżę zbudowaną z blasza¬ 
nych wiader oraz symbolizującą Wystawę 
Ziem Odzyskanych - 100-metrową iglicę. 
W gazecie wydrukowano też pierwszą listę 
polskich dzieci przebywających jeszcze 
w Niemczech - 50 nazwisk nieszczęsnych 
istot, które za pośrednictwem Polskiego Czer¬ 
wonego Krzyża mogły powrócić do ojczyzny, 
do rodzin... 

lipca rozpoczął się we Wrocławiu 
Kongres Jedności Młodzieży. Hasło 
brzmiało: „Zjednoczeni zbudujemy lepszą 
przyszłość". Obrady otworzył przewodniczą- 


i inni. Stefan Ignar zaapelowałdo wi^^'®^®’' 

we wspólnej organizacji będą mieli 
we prawa i obowiązki. Lucjan Moti^"®'^ 
mówił do OM TUR-owców, by dali z^k^^ 
najwięcej pracy ideowej, ofiarności* 
i aby starsi z dumą i uśmiechom mooii 
dzieć: „Możemy być spokojni - mł^'^®' 

Do uczestników zlotu przemówił ówcW ’ 
prezydent Bolesław Bierut. „Mamycto^®^ 
sobą piękną, wspaniałą, wolną i ukodl***^ 
ziemię polską. Jest na tej ziemi naró^*"^ 
ny, pracowity, zdolny, bezgranicznie mi^ 
cy swą ojczyznę. Jest na tej ziemi mło*2; 
tchnąca radosnym zapałem i pragnień 
czynu". A wręczając sztandar zjednoczeń' 
mu we wspólnej organizacji Związkowi Mł!' 
dzieży Polskiej prezydent RP powie^^ 
„Trzeba kształcić we własnym sercu i yZ' 
chowaniu wśród otoczenia poczucie - 
społecznej, zasady współdziałania i solid^ 
ności, obowiązek pomocy wzajemnej w naT 3 
ca, w pracy, w organizacji, w życiu praktw^l 
nym, w walce o przyszłość kraju, o sprawi.. 
dlnvość społeczną". 

W defiladzie na Placu Grunwaldzkim prze- "" 
maszerowało 50 tysięcy młodzieży. lOtysie. 
cy dziewcząt, 40 tysięcy chłopców. Byli j 
dzi górnicy w roboczych kombinezonach, 
i górale w ludowych strojach. Piętno czasów 
wycisnęło się niesieniem kukieł ówczesnych 
przywódców niektórych krajów kapitalistycz. 
nych... 

Przed ZMP - wspólną organizacją całej 
młodzieży stało wiele zadań. Była to organi- 
zacja masowa, współdziałająca z PZPR w bu¬ 
downictwie podstaw socjalizmu. Przetnwała 


H 


W dniach święta Odrodzenia Polski we 
Wrocławiu w tym roku spotykają się 
wszystkie pokolenia, na Zlot Młodzieży Pol- 
skiej przybędzie 4 tysiące dziewcząt i chłop¬ 
ców, reprezentantów ZSMP, ZMW, ZHP i ZSP 
oraz byli działacze ZMP. Będzie natymziocie 
wielu podobnych do maturzysty z 1948 roku, 
którego notatki pozwoliły mi przypomnieć 
klimat tamtych pierwszych lat po wyzwo¬ 
leniu. 


ANNA ZARĘBA 





60 lat 

SŁUŻBY 

DRUHA 

KARLIKA 


B yło to 23 kwietnia 1923 ro¬ 
ku w Wodzisławiu Ślą¬ 
skim. Ze śpiewem na 
ustach maszerowała przez 
miasto drużyna prowadzona 
przez Leona Słaninę. Wśród 
gromadki dzieci, które towarzy¬ 
szyły harcerzom znalazł się 
również Karol Szymura. Starał 
się zbliżyć do harcerzy. Jedne¬ 
go z nich próbował nakłonić, by 
wstawił się za nim do dh Leona 
- marzył o przyjęciu do druży¬ 
ny. Na próżno tłumaczono 10- 
latkowi, że na harcerstwo ma 
jeszcze czas, że to nie tylko za¬ 
bawa. ale trudna i odpowie¬ 
dzialna służba. Nie docierało! 
Mały Karlik tak długo molesto¬ 
wał drużynowego, aż ten zgo¬ 
dził się wreszcie przyjąć go na 
próbę. Tego samego dnia Kar¬ 
lik przeżył jeszcze jedną pod¬ 
niosłą chwilę uczestnicząc 
w uroczystośa nadania Imienia 
1 Włodzisławskiej Drużynie 
Harcerzy, której bohaterem 
i wzorem stał się książę Józef 
Poniatowski. 

Niełatwo było dorównać sta¬ 
rszym. Umieli przecież tak wie¬ 
le. Potrafili postawić szałas, 
umieli posługiwać się kompa¬ 
sem i mapą, a nade wszystko 
byli prawymi ludźmi, wspania¬ 
łymi towarzyszami gier 1 za¬ 
baw, zawsze gotowi przyjść 
z pomocą w potrzebie. Ola Kar¬ 
lika jednak najważniejszy był 


mundur. Dopiero po roku pracy 
w drużynie go otrzymał. Był 
półsierotą, w domu się nie 
przelewało,, a harcerski mun¬ 
dur był kosztowny. W końcu 
jednak, tuż przed przyrzecze¬ 
niem, udało mu się ubłagać 
mamę i gdy powtarzał za druży¬ 
nowym; „Mam szczerą wo- 
lę„" występował już w pełnej 
gali. 

- Wtedy - wspomina druh 
Szymura - harcerski mundur 
ceniło się bardzo. Dbało się 
o niego, traktowało jak świę¬ 
tość. Mój zawsze był czysty 
I złożony w kostkę, w każdej 
chwili gotowy do założenia na 
wypadek alarmowej zbiórki. 

Nasza drużyna miała wielu 
przyjaciół. Jednym z nich był 
pan Franciszek Dziuba - sklepi¬ 
karz z Wodzisławia. Z harcers¬ 
twem sympatyzował do tego 
stopnia, że jak mógł tak nam 
pomagał. Sprezentował druży¬ 
nie dwa namioty, trochę drob¬ 
nego sprzętu biwakowego i po¬ 
mógł umundurować chłopa¬ 
ków. Mogliśmy już wyjeżdżać 
na biwaki, co jeszcze bardziej 
podnosiło naszą atrakcyjność. 

Kiedy trzy łata później druh 
Karlik został zastępowym „Kru¬ 
ków" - cała drużyna była już 
jednolicie umundurowana. Ko¬ 
lejne lata przynosiły nowe do¬ 
świadczenia. Na prawym ręka¬ 
wie munduru pojawiały się co- 



Archłwatne zdjęcie młodzika Karola Szymury z książeczki harcer¬ 
skiej 


raz to nowe sprawności, 
a w książeczce kolejne stopnie, 
z"czasem został przybocznym. 
Drużyna, którą prowadził druh 
Słanina, liczyła już 40 hamerzy, 
a że były to wyjątkowo zielne 
chwaty, nie ma się czemu dzi¬ 
wić, że niektórym spośród nich 
przypadł w udziale zaszczyt re¬ 
prezentowania polskich barw 
na Międzynarodowym Zlocie 
Skautów z całego świata w 
1933 roku w Gódólló na Wę¬ 
grzech. Pojechał i druh Karlik, 
który po kursie szybowcowym 
na Kielecczyźnie był już wpra¬ 
wionym szybownikiem. 

Po wojnie, gdy wrócił z nie¬ 
woli, u jednego ze swoich dru¬ 
hów odnalazł sztandar druży¬ 
ny, ocalały dzięki harcerzom 
i ich rodzicom, którzy z naraże- 
mem życia przechowywali go 
przez całą okupację. Był szczę¬ 
śliwy, że wszyscy z drużyny 
wrócili do rodzinnego Wodzi¬ 
sławia. Zrujnowane miasto 
czekało na odbudowę, trzeba 
było zakasać rękawy i wziąć się 
do odgruzowywania. Jedno¬ 
cześnie organizowali normalne 
zajęcia w terenie, szkolili kadrę, 
wyjeżdżali na biwaki i wyciecz¬ 
ki. Namioty, które otrzymali 
z demobilu od wojska, pozwoli¬ 
ły na zorganizowanie własnego 
obozu. Pojechali całą drużyną 
do Lipowca koło Ustronia Ślą¬ 
skiego. Był to rok 1948. Do dziś 
jeżdżą rokrocznie w Beskidy. 
Teraz już całym szczepem, bo 
rozrastająca się drużyna nie 
mogła pomieścić w swych sze¬ 
regach wszystkich chętnych. 
Mijały lata, z roku na rok przy¬ 
bywało drużynie nowej kadry 
wychowanej pod kierunkiem 
druha Karlika. 

Do drużyny wstępuje obec¬ 
nie trzecie pokolenie - wnuki 
pierwszych jej członków. Są 
zdziwieni, gdy na pożółkłych 
zdjęciach w starych pieczołowi¬ 
cie przechowywanych kroni¬ 
kach drużyny odnajdują swo¬ 
ich dziadków i ojców. Często 
żartują, że w drużynie wszystko 
się zmieniło prócz druha Karli¬ 
ka, który stale jest taki sam jak 
przed laty. Z dumą dodają, że 



W trakcie przeglądania starych kronik odżywają wspo'”'' 
minionych dni 


w 1 Wodzisławskiej Drużynie 
Harcerzy, im. księcia Józefa Po¬ 
niatowskiego, która wraz ze 
swoim długoletnim drużyno¬ 
wym obchodzi .w tym roku 
swoje 60-lecie, ciągłość trady¬ 
cji odżywa w kolejnych pokole¬ 
niach harcerzy. 

Uroczysta zbiórka drużyny, 
która odbyła się dokładnie w 60 
rocznicę jej powstania, zgro¬ 
madziła 110 starych harcerzy. 
Wspomnienia prżeplatały się 
z piosenkami, były też chwile 
reflekcji i zadumy nad minio¬ 
nym czasem trudnej służby. 

Na instruktorskim mundurze 
drużynowego hm PL Karola 
Szymury widnieją odznaczenia 
państwowe i związkowe, jest 


i nich najcenniejsai- 

Bchu. Kiedy 

Karlik 

£,ezy w Katów 

,czności,na)tTtłod^ 
«enia nie POtra^^# 
słowa. Pn.P°^ tif 
isławia jrf 

za wysoką 

i przyrzekł 

,i Itak długo » 
e możliwe, -y 
myłoby nic me wart 

a na pożegnanie- 

KAZIMIERZ KRZ^^** 


FotZb.® 




















Wybraliśmy dla Was 

ze „Sputnika” 

■Rubinowe 

PROMIENIE 

„GLISSADY" 

pomagają lądować samolotom 



Jedenaście krytycznych minut Tak mówi 
się o czasie potrzebnym lotnikowi na wykona¬ 
nie pewnych operacji podczas startu i lędowa- 
nia. W tym tak krótkim czasie pilot odczuwa 
najwyższe napięcie emocjonalne, a jego mózg 
przetwarza wówczas ogromnę ilość infor¬ 
macji. 

Na owe krytyczne minuty skladaję się: trzy 
minuty tuż po starcie i osiem minut przed 
zakończeniem lądowania. Właśnie lądowanie 
uważane jest za najbardziej złożoną fazę lotu. 

Zejście samolotu do lądowania zapewniają 
niezawodne systemy dalekiej i bliskiej nawiga¬ 
cji, środki techniki radiowej i świetlnej. Jednak 
podczas końcowego etapu lotu pilot musi obo¬ 
wiązkowo sam ujrzeć ziemię, sam musi okre¬ 
ślić odległość pasa do lądowania od ukośnego 
toru zejścia. W tych tak krytycznych minutach 
pilotowi zwykle brakuje jakiejś nici, by chwyta¬ 
jąc za nią, mógł bez wahania i skomplikowa¬ 
nych obliczeń wylądować dokładnie na wyzna¬ 
czonym miejscu. 

Tą przewodnią nicią stał się promień lasera.' 
System „Glissada" -tak nazwał go konstruktor 
profesor I. Bierieżnoj - jest to cały zespół lase¬ 
rowych urządzeń odpowiednio rozmieszczo¬ 
nych na lotnisku. 

W zasadzie samolot mógłby być sprowadzo¬ 
ny na pas do lądowania przez jeden promień 
lasera. Promień ten, skierowany pod odpo¬ 
wiednim kątem w górę, dokładnie wskazuje 
samolotowi drogę i tor zejścia. Jednak podczas 
lądowania pilot powinien posiadać informacje 
o wysokości, na której samolot leci nad radio¬ 
stacją prowadzącą. Ten problem rozwiązują 
dwa inne urządzenia. Ich promienie, krzyżując 
się z promieniem środkowym, wskazują miej¬ 
sce radiostacji prowadzącej i informują o tym, 
czy jest zachowana odpwiednia wysokość, 
(patrz ilustracja). 

, Pilot powinien wiedzieć również o tym, gdzie 
znajdują się „ścianki" powietrznego korytarza, 
poza które samolot nie powinien wychodzić. 

0 tym informuje go następna para promieni. 

I wreszcie dwie kolejne nici, ciągnące się tuż 
nad samą ziemią, wyznaczają granice pasa. 

Promienie „Glissady" przedstawiają dla pi¬ 
lota w przestrzeni prosty układ, który bardzo 
łatwo zapamiętać. Przy dokładnie zachowa¬ 
nych wymogach lądowania jego wygląd nie 
zmienia się. Ale jeśli tylko samolot zbacza z dro¬ 
gi. pilot zauważa natychmiast zmianę. System 
reaguje nawet na półmetrowe odchylenia sa¬ 
molotu od wymaganych parametrówi A więc 
głównym zadaniem pilota jest dopilnowanie, 
by owa figura, zakreślona promieniami lase¬ 
rów zachowywała swój określony kształt. Nie 
jest to trudne. Zwykle nawet niespecjalista, 
obserwujący światła systemu z kabiny pilota, 

potrafi bezbłędnie określićtorzejścia samolotu 

I jego prawidłowy lot po nim. 

Zastosowanie systemu laserowego przy lą¬ 
dowaniu w znacznej mierze ułatwi orientację, 
a najważniejsze - zwiększy bezpieczeństwo lo-- 
tów. Zarówno w nocy jak i podczas ładnej 
pogody promienie „Glissady" widoczne są 
z Mmolotu na 30 kilometrów od pasa. Ale 
największy efekt przynosi eksploatacja tego 
systemu podczas złych warunków meteorolo¬ 
gicznych. Promienie lasera z łatwością przeni¬ 
kają przez mgłę i dzięki nim pilot sześć razy 
®^bciej nawiązuje wzrokową łączność z punk¬ 
tami orientacyjnymi na ziemi. „Przyczepiony 
L P'^°'^i®nia samolot nawet w warunkach 
awajnie złej widoczności pomyślnie trafia na 
pas do lądowania. 

Nowy system lądowania nie wymaga dodat- 
owego wyposażenia w samolocie, całkowicie 
pasuje do wszelkich urządzeń radiotechnicz¬ 
nych na lotnisku. 

Specjalne badania medyczńo-biologiczne 
'''wykazały zupełną nieszkodliwość promieni 
..Glissady" dla ludzi, obsługujących lądowanie 
samolotów. Obecnie o patent na „Glissadę' 
f^afają się USA, Wielka Brytania, Francja, RFN 
' 'ńne kraje. 

Tłumaczyła: BARBARA NOCEK 



Poti^a baśni tkwi w tym, że w ich odrealnio¬ 
nej fabule, gdzie zwierzęta mówią i zdarzają się 
cuda w zwykłym świecie niemożliwe, ukrywają | 
się sprawy najistotniejsze: pragnienia i proble¬ 
my jednakowo ważne dla ludzi spod każdej 
szerokości geograficznej. Są one obecne we 
wszystkich baśniach - tych opowiadanych 
przez wędrownych śpiewaków przed wiekami, 
tych zapisanych, które matki czytają dzieciom 
ria dobranoc i tych, które zrodziły się w fantazji 
literatów w czasach nie tak bardzo odległych 
od naszych. Bajki zawierają w sobie takie myśli, 
że rnoże się zdarzyć, iż rozwinięcie którejś z nich 
służy do napisania zupełnie już innego, poważ¬ 
nego dzieła. 

Najsłynniejszy z bajkopisarzy - Hans Chris¬ 
tian Andersen napisał przed ponad stu laty 
„Brzydkie kaczątko". Wszyscy pamiętam^ tę 
smutną historię o samotności i potrzebie przy¬ 
jaźni z jej radosnym zakończeniem. Właśnie ta 
baśń zainspirowała współczesnego poetę - Er¬ 
nesta Brylla do napisania śpiewogry dla dzieci 
■ młodzieży pt. „Toto". 

Przesadą byłoby stwierdzenie, że Bryll zde¬ 
cydował się na udramatyzowanie historii 
brzydkiego pisklęcia przeradzającego się w ła¬ 
będzia tylko po to, by teatry dla dzieci, uskarża¬ 
jące się na brak ciekawego repertuaru, miały co 
grać. Myślę, że przyczyną była raczej jego poe¬ 
tycka wrażliwo^, fakt iż cfostrzegał z przeraże¬ 
niem, że nasze codzienne życie coraz bardziej 
przypomina sytuację z kaczego podwórka. 
Wszyscy zajmują się tylko swoimi sprawami. 

W trosce o własny byt większość ludzi zamyka 
się w światku małych ploteczek, tanich sensa¬ 
cji, konwencjonalnych gestów, powierzchow¬ 
nych opinii i bezmyślnej zgody na cudze decyz¬ 
je... Ci, którzy są inni, inaczej myślą, czują, czy 
nawet tylko wyglądają - zostają odepchnięci, 
osamotnieni w tłumie. Najlepiej, by po prostu 
zniknęli sprzed oczu, nie przypominali swą 
uciążliwą obecnością, że świat to nie tylko syty 
brzuch i spokój, który można uzyskać zasłania¬ 
jąc oczy i zatykając uszy. 

Nie bez powodu sztukę Brylla wystawił mło¬ 
dzieżowy zespół teatru prowadzonego przez 
państwa Machulskich w Warszawie na Ocho¬ 
cie. Przecież właśnie młodzi dziś (jak zresztą 
i dawniej bywało), nie wyrażają zgody na ukry¬ 
wanie bolączek i niesprawiedliwości życia za 
kurtyną uspokajającego „kwakania". Wierzą 
w możliwość naprawienia świata i w swoją siłę, 
choć przecież nie wszystko może im się udać. 
Wybór „Tota" do próby sił na scenie w reżyse¬ 
rii Haliny Machulskiej jest również tego 
dowodem. 

Kołacze mi w myślach zasłyszany gdzieś 
czterowiersz Brylla: ... 

„Wyszliśmy szukać prawdy na swiecw 
A znaleźliśmy papier i śmiecie. 
Wyszliśmy składać dla wszystkich 
słowa 

A każdy teraz jest jak niemowa... 

Nie pada ze sceny tak dosłowne sformuło- 


Na scenie Teatru Ochoty^ 

EDUKACJA 
BRZYDKIEGO 
KACZĄTKA 


Jakże różnią sią te dwie osoby - nieszczęsne, smutne Toto I pewna siebie Księżniczka Kaczka 




wanie, choć właśnie ono najcalnia] rrłożB ujmu¬ 
je rozczarowanie młodych, którzy pragną wy¬ 
rosnąć na „szlachetno łabędzio". Nie pada. bo 
mimo wydarzeń mających rtawet tragiczny wy¬ 
miar gra się tu, tańczy i śpiewa w rytmie na¬ 
dziei, wiary w szczęśliwe zakorSczenie. 

Sztuka jest wystawiona w świadomie ubo¬ 
giej scenerii. Dekoracje i kreacje są zresztą 
w niej niepotrzebne. Ważniejsze jest mądre 
przesłanie padające z ust adeptów teatralnego 
rzemiosła z „Ochoty": 

„Kiedy jestaśmy razem. 

To nikt nam nic nie zrobi. 

Bo my jesteśmy razem 
i pomagamy sobie. 

Kiedy jesteśmy razem. 

To wszystko jest łatwiejsze, 

Kiedy jesteśmy razem. 

Najmniejsi są silniejsi." 

Ich słowa brzmią przekonywająco i prawdzi¬ 
wie. To jedna z największych zalet tego trudne¬ 
go, a przecież znakomicie przez widownię od¬ 
bieranego, ciekawego widowiska. 

EWA BIELSKA 
Fol MaryU Tłelentewska 


Nie wszyscy będą mieli okazję obejrzeć śpiewogrę 
rszawJTwarlo wlać chyba, by zapoznali sia z^ltroacia 

z nutami w nr 78 czasopisma „Scena z roKu laez 

Tekst: ERNEST BRYU, MAŁGORZATA GORAJ 
Muzyka; MAREK SART 




„TOTO' 

(śpiewogra dziecięca) 


Akt I mistrzem ceremonii i burmis- 

Mieszkańcy kaczego mias z wielkiego 

„„„ „a czateccb"''.g,»poyMly 


dzy. Najwyższą godność otrzymuje z woli ludu jogo siotra - 
Księżniczka Kaczka. Tylko jajo III długo nie pęka - dochodzą 
z niego jedynie dziwne szmery i chroboty. Kiedy w końcu 
skorupy opadają - pojawia się budząca śmiech pokraka. W tej 
sytuacji rozczarowany tłum odwraca się z pogardą. Na placu 
pozostaje samotnie wydrwione Toto. 

Śpiewa więc piosenkę-marzenie, w której wyraża pragnienie 
miłości, podobania się, wiarę we własno siły i... smutek, że 
rzeczywistość jest zupełnie inna. Przygniecione ciężką skorupą 
Toto przewraca się w końcu i żałośnie wzywa pomocy. 

W tym czasie na scenę wjeżdża sześciokonnym zaprzęgiem 
Księżniczka. Hałas zatrzymuje powóz, którego woźnica surowo 
upomina Toto, za to, że będąc nikim, zamiast dcho siedzieć 
w błocie, ośmiela się awanturować. Toto odważa się zwrócić 
uwagę, że przyszedł na świat z jaja leżącego obok książęcego. 
Oburzona władczyni wypiera się jakiegokolwiek pokrewieńs¬ 
twa z nim i pospiesznie odjeżdża. 

Zrozpaczone Toto pociesza Księżyc. Uświadamia mu, że nie 
jest brzydkie na zawsze i że jego sytuacja kiedyś się zmieni, bo 
i ono ma naturalne prawo do szczęścia. 

Ale kiedy nadchodzi dzień. Toto znów jest samotno I głodne. 
Wszyscy bezlitośnie je odpędzają... 


Ałct II 

Toto ponownie rozmawia z Księżycem. Jego pocieszenia są 
tak skuteczne, że zaczynają wspólnie, radośnie śpiewać. Budzi 
to Księżniczkę. Jej policja wkracza na scenę, by zaprowadzić 
porządek. Na jej rozkaz Księżyc zostaje schw^ny. Zapadr 
ciemność rozjaśniana tylko nikłym światłem ulicznych lamp. 
Lud jest przerażony. Ale Księżniczka Kaczka jest nieugięta. 
Rozkazuje również surowo ukarać Toto za próbę obrony przyja¬ 
ciela, a pozostałym cieszyć się z jej rozkazów. Toto jednak nia 
poddaje się. Mimo że małe i słabe - uwalnia Księżyc. Zostaje za 
to skazane na śmierć. 


Alct III 

Księżyc szuka ratunku dla małego przyjaciela. Nie znajduje 
jednak pomocy u Kaczek. Wszyscy boją się gniewu Księżniczki. 
' choć nikt nie przyznaje jej racji. Wszyscy udają, że śpią. Oburzo¬ 
ne tym mechaniczne zabawki postanawiają być lepsze od 
swoich właśckiełi i ratować Tota. Cóż. są pluszowe i małe-. 
Wpadają więc na pomysTby poprosić o pomoc dzieci z widow¬ 
ni. Chcą zrobić dla Tota łabędzie skrzydła, a u dzieci z widowni 
zamówić wiatr. Ta wspólna akcja przynosi nadzwyczajne efek¬ 
ty. Wiatr obala strażników Tota i zrywa z głowy Księżniczki 
koronę. Dobro zwycięża. Następuje wspaniały finał-. 























„ORKIESTRA KLUBU 
SAMOTNYCH SERC” 

-THE BEATLES 


Już chMadśeśda temu z gór^ lat 
Sierżant Pieprz nauczyt chłopców grać 
I choć mija nieprzerwanie craą 
Nadal cieszą swą muzyką vvas 
Oriuestra. co sią szumnie zwie 
Niech wejdzie już na sceną wiąc: 

- Oto Sierżant Pieprz i Klub Samotnych Serc. ■ 

W czeoMCu 1956 r. szesnastoletni wówczas 
JOHN LENNON, szef gnipy skifflowej The 


Ouarrymen, grając na zabawie tanecznej, po¬ 
znaje o dwa lata młodszego PAULA MC CAR- 
TNEY’A i w ten sposób powstaje trzon sław¬ 
nego w przyszłości zespołu. W półtora roku 
później dołącza do nich GEORGE HARRISON. 
W 1961 roku ich grupa nazywająca sią już 
THE BEATLES koncertuje w klubie Cavern, 
w ich rodzinnym Liverpoolu, zdobywając so¬ 
bie coraz wiąkszą popuiarność. Brian Epste- 


in, prowadzący w Liverpoolu sklep z płytami, 
zaintrygowany faktem, że spotyka sią z pyta¬ 
niami o płyty nieznanego mu zespołu, posta¬ 
nawia go odszukać. Wcaie nie jest zachwyco¬ 
ny wykonywaną przez The Beatles w Cavern 
Club muzyką, ale widząc jakim wziąciem cie¬ 
szy sią zespół u zgromadzonej na koncercie 
młodzieży - decyduje sią zostać jego mana¬ 
gerem. 


Wylansowanie zespołu nie przyszło mu 

łatwo. Odwiedził szereg wytwórni płytowych 
i dopiero w kolejnej z nich - EMI zdecydowa¬ 
no sią nagrać The Beatles. Tuż przed nagra¬ 
niami studyjnymi, w sierpniu 1962 roku per¬ 
kusistą zespołu zostaje RINGO STARR. 
Pierwsza mała płyta grupy „Love me do" 
odniosła na przełomie 1962/1963 r. umiarko¬ 
wany sukces, lecz już nastąpna „Please plea- 
se me" zdobywa pierwsze miejsce na wszyst¬ 
kich listach przebojów w Wielkiej Brytanii, 
początkując tym samym złotą serię sukcesów 
piosenek Beatlesów. Ich koncerty gromadzą 
tłumy, a podekscytowana młodzież szaleje 
podczas występów. 

Jednak przełomową datą stał sią dzień 13 
października 1963 r. Okazało sią, że transmi¬ 
towany tego dnia przez telewizją koncert z sa¬ 
li London Palladium oglądało ponad 15 milio¬ 
nów telewidzów, a zespół z olbrzymimi trud¬ 
nościami przedostał sią po występie przez 
zgromadzone wokół budynku tłumy. Gdy zaś 
Beatlesi wracali ze szwedzkiego tournóe, aby 
wśród najsławniejszych angielskich artystów 
wystąpić na specjalnym tradycyjnym show 
przed rodziną królewską - na londyńskim 
lotnisku już na wiele godzin przed ich przylo¬ 
tem zgromadziły sią tysiące oczekujących 
wielbicieli (ich przybycie do Londynu pokaza¬ 
ła polska telewizja). 

Na początku 1964 roku Beatlesi podbijają 



Ameryką - ojczyzną rock and roiła zaś ^ 
CU tegoż roku odbywa sią premiera pier^'''^ • 
go ich filmu, bardzo ciepło przyjetenn^*®' 
krytyką. Każda kolejna ich płyta długof,.^.^®* 
stanowi muzyczny krok naprzód. Ich u^*^ 
stają sią coraz bardziej dojrzałe i orze^'?.'^ 
ne. Wybitną płytą Beatlesów jest Sm 
pers Lonely Hearts Club Band" ( Ork' 
Klubu Samotnych Serc Sierżanta Pien',!^,? 
gdzie poszczególne piosenki składają *' 
wiąkszą kompozycją muzyczną i nawet okł "h 
ka płyty, na której zamieszczone są tekth 
utworów (to też była nowość), podporza^''' 
wana jest artystycznie całości. Tekst piosent^ 
tytułowej, która otwiera i zamyka „wysten-- 
mitycznej orkiestry został napisany na non 
stawie wiersza nadesłanego Fan Clubowi B 
atlesów w 1965 roku przez jednego z wielb^ 
cieli zespołu. Wiersz ten oczywiście wychv« 
lał The Beatles. Choć kolejne płyty i filmy 
nadal dużej rangi wydarzeniami artystyczni 
mi, John, Paul, George i Ringo stają siącoraż 
większymi indywidualistami. Podczas orty 
poprzednie płyty Beatlesów były wytworem 
ich kolektywnej pracy, tak teraz są one nai 
częściej sumą tego, co członkowie grupy 
stworzyli każdy z osobna. Ponadto wszysw 
oni działają artystycznie również poza ram^ 
mi zespołu. Gdy w 1970 roku grupa zostaje 
ostatecznie rozwiązana, każdy ma na swym 
koncie indywidualne dokonania, które będzie 
kontynuował we własnej solowej karierze. 

Losy JOHNA LENNONA znacie jużzzeszło- 
tygodniowego „Gwiazdozbioru". 

PAUL MC CARTNEY - jest dziś liderem 
zespołu THE WINGS. Uważa sią go za czoło¬ 
wego kompozytora muzyki rozrywkowej XX 
wieku, w/ymieniając go obok takich nazwisk 
jak: Cole Porter, czy Jerome Kern. Komponu¬ 
je również muzyką filmową, a ostatnio zreali¬ 
zował film wg własnego pomysłu. 

GEORGE HARRISON - poprzednio jakby 
przytłoczony przez Johna i Paula, po zakoń¬ 
czeniu działalności zespołu wydał wspaniałe 
płyty solowe. Zafascynowany jest filozofią 
hinduską i wyścigami samochodowymi. 
W 1971 r. był inicjatorem wielkiego koncertu 
na rzecz Bangladeszu, na którym wystąpiło 
wielu sławnych artystów muzyki pop. Kon¬ 
cert ten został uwieczniony na taśmie fil¬ 
mowej. 

RINGO STARR - choć nadal wydaje płyty 
z przebojowymi piosenkami, jest również wy¬ 
soko ceniony jako aktor filmowy. Jego obec¬ 
na żona - Barbara Bach, również aktorka, 
wystąpiła w granym u nas ostatnio filmie 
„Komandosi z Nawarony". 

„Orkiestrą Klubu Samotnych Serc Sierżan¬ 
ta Pieprza" - możemy jeszcze raz zobaczyć 
w filmie pod tym właśnie tytułem, gdzie prze¬ 
boje Beatlesów śpiewają inni znani wyko¬ 
nawcy, a role „członków orkiestry" grają Pe¬ 
ter Framtpon i BEE GEES - także świetna 
grupa rockowa, lecz o ile mniej legendarna 
niż jej nie tylko filmowy, pierwowzór-zespół 
THE BEATLES. 

JERZY MENEL 
Repr. J. Łopuszyński 


PAJAGYKI, 

PAJACYKI... 



Kiedyś były (i zawsze są) 
przebojem odzieżowym dla 
najmłodszych dzieci, które do¬ 
piero co wyrosły z wieku nie¬ 
mowlęcego. Wiadomo - latem 
ubiera sią takiego obywatela 
w pajacyk. 

Ostatnio owe pajacyki moc¬ 
no... wydoroślały. Rozmiary 
poszyto jakby większe i widzi 
sią w tym stroju na ulicach (i nie 
tylko na ulicach, bo-w lasach, 
na plażach, na estradach na¬ 
wet, np. ostatnio na opolskiej) 
osoby, które z wieku przed¬ 
szkolnego dawno wyrosły. Po 
prostu - pajacyki stały sią prze¬ 
bojem w ogóle. 

Nie powiem - pajacyki wy¬ 
glądają wdzięcznie, zwłaszcza 
jeśli noszą je osoby szczupłe 
i długonogie. Nasuwają mi sią 
jedynie wątpliwości co do prak- 
tyczności tego ciucha. Po' 
pierwsze - spodnie do pasa 
stwarzają możliwość czynienia 
różnych kombinacji poprzez 
zmienianie tego, co na górze; 
tutaj jest to niemożliwe. Po dru¬ 
gie zaś - nie jest to najprostsza 
rzecz w zakładaniu i zdejmowa¬ 
niu. No, ale... obyśmy tylko ta¬ 
kie kłopoty miały, niepraw- 
daż?ł Zresztą, komu sią pajacy¬ 
ki podobają - i tak go sobie 
sprawi, bez wzglądu ne.powyż- 
sze zniechęcanie, a komu sią 
nie podobają - to j naoliwianie 
rtajgorątsze do założenia tako¬ 


wego go nie zmusi. Po prostu 
pajacyki są. 

Zdjęcie obok oczywiście nie 
wyczerpuje wszystkich pajacy- 
kowych możliwości, ale pe¬ 
wien rys charakterystyczny te¬ 
go ciucha został na nim uchwy¬ 
cony. Wiąc - pajacyk na ogół 
jest z materiału gładkiego, na 
ogół zapinany z przodu aż do 
dołu, na ogół (o letnim pajacy- 
ku jest mowa) nie ma żadnych 
rękawów: w upał wielki rzecz 
jest noszona sama w sobie, 
a wiąc góra jest mocno wyde¬ 
koltowana, gdy dzień chłodnie¬ 
jszy - można pod pajacyk wło¬ 
żyć jakąś bluzką a nawet swe¬ 
terek. 

Co dp długości spodni panu¬ 
je natomiast absolutna dowol¬ 
ność - od całkiem króciutkich 
do całkiem długich. Gdy długie, 
to często bywają u dołu wmar- 
szczone w dość obcisły man¬ 
kiet albo zakończone są tuneli- 
kiem, w który wciągnięta jest 
gumka. Jako rzecz z gruntu let¬ 
nia szyte są swobodnie, luz 
w takim pajacyku być musi, że¬ 
by przy wysokiej terriperaturze 
człowiek nie czuł sią w tym jak 
w pancerzu. Jeśli natomiast 
pogoda pozwala (tzn. jeśli 
dzień jest chłodniejszy), można 
sią w talii przepasać paskiem. 

Paski raczej szerokie niż wąskie 
bywają obecnie w użyciu, 
a w wypadku sttap^ MWtókłoe msisO .OzbUiwimW 
Iłowego (pa,ap^zaK^ą,-^ 
kich należy) są zawsze w jakimś " 


kontrastowym kolorze w sto¬ 
sunku do reszty ciuchów. 

Te pajacyki, co na zdjęciu, są 
- jeśli chodzi o fason - stosun¬ 
kowo skomplikowane, edyby 
ktoś chciał sią sam do roboty 
zabrać. Może być jednak coś 
całkiem prostego: góra szeroka 
i wykończona tunelikiem, 
a w tuneliku gumka; dp tego 
wąziutkie, tzw. koszulkowe, ra- 
mjączka czyli coś ś la sukienka 
na bardzo upalny dzień. Ż tym, 
że ku dołowi skrojone to jest nie 
[ak sukienka, a jak spodnie; też 
luźno, obficie. Dół nogawek 
(długość - jak to chce) także 
wykończony tunelikiem i w nim 
gumka. Mówiąc o krojeniu tego 
pajacyka należałoby właściwie 
powiedzieć odwrotnie: kroi sią 
mianowicie spodnie (bardzo 
szeroko) przedłużając je ponad 
talią o jakieś 30 centymetrów 
(od konkretnej figury zależy, 
czy o 27, czy p 33 na przykład); 
wszystkie cztery części fastry- 
gujemy, przymierzamy i dalej 
modelujemy (więcej podwi¬ 
nąć, mniej, itp.) na figurze. Ten 
pajacyk wkłada sią (właściwie - 
wchodzi sią do niego) od góry, 
ale jak ktoś chce sobie dołożyć 
krawiecko-wykończeniowej ro¬ 
boty, to nic nie stoi na przeszko¬ 
dzie, żeby rniał jakieś zapięcie 
ku dołowi (z przodu, z tyłu, 
z jednego boku, z obydwóch .) 


























KSIĘGARNIA 

W KARETCE POGOTOWIA 
FILMOWE SEANSE 
PRZY DŹWIĘKACH 
STRAŻACKIJ ORKIESTRY... 

P omysł uruchomienia pierwszej wędrownej księgarni na terenie 
Polski środkowej zrodził się przed pierwszą wojną światowa 
Postanowił ją założyć księgarz zgierski - Aleksander Lach Żarnie 
„Błon pozostawić posiadaną przez siebie placówkę księgarsko-gaze- 
darską Zgierzu pod opieką zony, a sam rozpoczęć wędrówkę 
"książką i prasą po wsiach i miasteczkach. Starania u ówczesnych 
^adz o udzielenie koncesji na prowadzenie ruchomej księgarni 
oberwał jednak wybuch wojny w roku 1914, uniemożliwiając realiza¬ 
cje tego zamierzenia. 

Myśl założenia ruchomej księgarni odżyła w pierwszych latach II 
Rzeczypospolitej. W roku 1923 Aleksander Lach czyni przygotowania 
do jei urządzenia. Kupił w tym celu od Kasy Chorych w Łodzi zużytą 
karetkę pogotowia. Po remoncie i odpowiednim przygotowaniu wnę- 
traa samochodu, powstała autentyczna księgarnia z półkami i ladą. 

Aby we właściwy sposób zaznajomić mieszkańców wsi i miast 
z posiadanymi w swej księgarni pozycjami, wydał Aleksander Lach 
dwa katalogi książek. Niektóre książki można było nabywać na raty. 
Szczególnie zależało księgarzowi na szerzeniu wiedzy wśród chłopów, 
dlatego też przygotował dla nich specjalny zestaw książkowy, w któ¬ 
rym znalazło się szereg pozycji popularno-naukowych. 

Chcąc podnieść atrakcyjność księgarni, nabył Aleksander Lach 
niezbędny sprzęt do wyświetlania filmów - wojskowy, połowy agre 
gat elektryczny z demobilu i projektor filmowy. Tak zaopatrzony, 
zaczął w roku 1924 objeżdżać samochodem, na którym widniał napis 
„Wędrowna Księgarnia Ludowa z kinem A. Lacha", wsie i miasteczka 
regionu łódzkiego i terenów do niego przyległych. W dzień sprzeda¬ 
wał książki, zaś wieczorem wyśvyietlał filmy popularno-naukowe 
i fabularne, jak np. „Chłopi" według Reymonta czy „Tunel” według 
Kellermanna. Projekcje filmowe odbywały się w remizach strażackich 
lub innych pomieszczeniach. Nieme filmy prezentowane przez Ale¬ 
ksandra Lacha były wyświetlane w zasadzie bez podkładu muzyczne¬ 
go, ale niekiedy podczas projekcji wytrwale przygrywała orkiestra 
strażacka. 

Kino stanowiło wówczas nowość, szczególnie w mniejszych miej¬ 
scowościach, dlatego wyświetlane filmy cieszyły się dużym powodze¬ 
niem. Dzięki przedsiębiorczości Aleksandra Lacha, wielu mieszkań¬ 
ców wsi i miasteczek mogło po raz pierwszy zetknąć się ze sztuką 
filmową. 

0 ile z zapewnieniem frekwencji na seansach filmowych nie było 
kłopotu, o tyle sprzedaż książek szła dość opornie. Nie zawsze poma¬ 
gała zachęta do kupna i wyjaśnienie korzyści, jakie płyną z czytania 
książek. Wieś była w tym czasie jeszcze stosunkowo zacofana. A zresz¬ 
tą i pieniędzy chłopom często brakowało. Niemniej niektórzy z nich 
wytrwale dążyli do uzyskania upatrzonej przez siebie książki. „Pewne¬ 
go rezu w Szczercowie na jarmarku - wspominał Aleksander Lach - 
jeden chłop od rana do wieczora wertował książkę pt. ‘^wierzę 
w stanie zdrowia i choroby". Cena katalogowa tej książki (ok. 400 
stron) wynosiła 15 zł, ale chłop zaproponował mi za nią 5 zł i co 
godzina dodawał po złotówce. Targu nie dobiliśmy, wieczorem za¬ 
mknąłem samochód i poszedłem na kolację. Chłop przyszedł za mną 
i zgodził się wreszcie dać te 15 zł. Trudno mi było po ciemku książkę 
odnaleźć, ale chłop uparł się i musiałem ją odszukać". 

Prowadząc ruchomą księgarnię i kino, Aleksander Lach doznał 
wielu przygód, nieraz znajdował się w kłopotliwej i trudnej sytuacji, 
ponieważ stary samochód psuł się często. Spalał też dużo benzynj^ 
a stacje benzynowe były wówczas rzadko rozmieszczone. W tych 
warunkach zdarzało się, że wędrowny księgarz musiał korzystać z siły 
wynajętych od chłopóW koni i dopiero przy ich pomocy jego mechani¬ 
czny pojazd mógł dotrzeć do najbliższej stacji benzynowej lub wsi czy 
miasteczka, przewidzianego jako kolejno miejsce sprzedaży książek 
i wyświetlania filmów. Kiedyś z braku benzyny usiłował ją zastąpić 
naftą, ale nie dało to należytego skutku. 

Borykając sję z rozlicznymi trudnościami, nie mając znikąd pomocy 
i poparcia, Aleksander Lach był zmuszony - po przeszło rok trwającej 
działalności w terenie - zlikwidować swój wędrowny ("‘^tes. TaK 
zakończyły się niedługie dzieje pierwszej na terenie Polski śród owej, 
a może i w kraju, ruchomej księgarni z ruchomym kinem. 

HENRYK SZUBERT 



Challenger 
- po raz drugi 


1 O czerwca z przylądka CanayemJ ru 
i O Rprydzie wystanował amerykań- 
ski samolot kosmiczny „Challcn- 
8<r . Jest to druga podróż tego pojazdu, 
a siódma w programie lotów pojazdami kosmi¬ 
cznymi wielokrotnego użycia. Poprzednie pięć 
lotów wyko^ poprzedniczka „Challengera” 
- „Columbia”, która obecnie przechodzi re¬ 
mont i jest przygotowywana do dalszej służby. 

Starty amerykańskich wahadłowców - choć 
przyciągające na przylądek Canaveral swą wi¬ 
dowiskowością miliony turystów - w sensie 
techmeznym nie stanowią już sensacji. Ot, 
rutynowe odliczanie czynności przedstarto- 
wych, wejście kosmonautów na pokład na 
godzinę przed uruchomieniem silników, a po¬ 
tem - imponujący spektakl. 

W ciągu niewiele jionad 2 rpinut dwa silniki 
spalają ponad 500 ton paliwa stałego, po czym 
odpadają i na spadochronach opadają do At¬ 
lantyku. Po ich działaniu pozostaje unosząca 
się smuga żółtawego dymu, no i olbrzymia 
prędkość nadana kosmicznemu sutkowi. Po¬ 
tem pracują już tylko trzy główne silniki napę- 
H79nc paliwem ciekłym. Wyłącza się je jio 


wejściu statku na 300-jkilometrową orbitę wo- 
kólziemską. 

Drugi start ,,Challengera” przebiegł tak 
gbdko, że Jay Creen, dyrektor lotu, mógł 
poinformować dziennikarzy:,,Wszystko idzie 
tak dobrze, że... nie ma o czym mówić". 
Czyżby? Gdy do służby powróci,,Columbia”, 
wahadłowce zaczną, być może, kursować z re¬ 
gularnością tramwaju, ale jeszcze długo będzie 
o czym mówić. Każdy lot kryje w sobie nowe 
elementy. 

Otóż w drugiej misji „Cballer.gera" wzięła 
udział piątka astronautów: dowiSdca 45-letni 
Robert Crippen, pilot - 42-lemi Frederick 
Hauck oraz trójka sjiecjalistów; 44-letni John 
Fabian, 39-letni Norman Thagard i rodzynek 
- licząca 32 lata kobieta Sally Ride. 

Nowością byl fakt, iż po raz pictsvszy w his¬ 
torii kosmonautyki na pokładzie jednego stat¬ 
ku wyruszyło na orbitę aż pięcioro kosmonau¬ 
tów. Dla dziennikarzy największą atrakcją byl 
jednak udział w wyprawie pierwszej ameryka¬ 
ńskiej astronautki. Przypomina się, żc pierw¬ 
sza Amerykanka wyruszyb w kosmos 20 bt i 2 


u r z yp n g^fl. * ł'4óri W0iy w łuMOnm otc 
połcaria, byb jeme Q**» ““ 

OMŚuaarką wtród ladon amaw i fts k i r i dtun- 
git, twiadcząc ludzsom, żyiącyin na pcacwc 
paknśitu, wMońtsuooaą posnoc. 

Drugą podróż „Chalkngera" zapłanowaao 
na ś dm. Głównym rarłanirm handlowym 
BUSH byte uminzrmuc w prztauzem knwm 
cznei na ortuaefa geostacjosarnych dwu aatelv- 
tów tdekomunikacyinych. Z adan i e to załoga 
wykooab w dwu pacńńzych dniach lotu Sate- 

hu o nazwie „Anik" (po c i łumosk u znaczy U> 
„braaazek"; »es« |uż trzeom kanadyiskun aa- 
tchią przekatojkowym. wyatnełooym z po¬ 
kładu wahadłowców. Po wyrzuconu go z ła¬ 
downi „Challengera” za poosocą aprężynou^ 
kaupulty i odpaleniu ałlmków, „Anik” zawia- 


dni po pierwszej Rosjance -ałynnej Walenty¬ 
nie Tierieszkowej. 

Sally Ride jest zarazem najmłodszą oaobę 
wśród wszystkich amerykański ch astronau¬ 
tów, którzy dotychczas latali w kosmos. Ma ^ ,--- 

165 cm wzrostu i 52 kg wagi. Byb niegdyś wysokości ok- 35.800 km ospcawniaiąc łącz- 
mistrzynią tenisa, dziś jest doktorem fizyki. ność między srscbodcm i za rhndem A meryki 


oddziale amerykańskich astronautów jest 
już od 1978 roku. Jej zadaniem na pokładzie 
„Challen^ra" byb m. in. obsługa pokłado¬ 
wego dźwigu shi^ego do załadunku i rozb- 
dunku ładowni sutku. Ramię wysięgnika ma - 
bagatelka - 15 m długości. 

Sally Ride w7konab swe zadanie nienagan¬ 
nie i jest to dobry znak dla następnych Amery¬ 
kanek, których aż 8 ma już wyznaczone role 
w opracowanym przez NASA programie przy- 
szl>^ lotów. Kierownictwo NASA nie zamie¬ 
rza jednak w żadnym razie powierzać kobiecie 
sterów samolotu kosmicznego. Astronautki 
będą w wyprawach wyłącznic ,,pasaterkanii”. 
Być może kiedyś się to zmieni - oznajmił jeden 
z szefów NASA - o ile kobiety zacziu btać na 
wojskowych odrzutowcach. 

Przyrmmina się, że pierwszą Amerykanką, 



. służąc staciom telew i zyj n ym swymi psęcmana 
lr.n»ł»mi Diugi iodosićzyiski satcłita o nazwie 
.Jbbpa” został sryarzdoiiy nieco później. 
Jego ~ś«nwm jest ustanoarienie sprawna b* 
cznoici między 130 milmnatm Indonezyjczy¬ 
ków zamieszkujących (laaad 13 tysięcy wysp. 

W bdosrm „Challengera” były leszcze dwa 
inne obiekty. Jednym z nich byb wyproduko¬ 
wana w pbtfonna kosmiczna, z którą 
przeprowadzano kilka eksperymentów. Na 
niej odbyły się próby kanadyjskiego robota. 
Załoga obserwowab zachowywanie się pbtfor- 
my podczas odpabnb silników wahadłowca. 
Wtdiól pbtformy trwały manewry pojazdu, 
który zbliżał się i oddalał. 

Drugim obiektem był satelrta eksperymen¬ 
talny, który został tnniftrr-rim y W pczestizem 
nie opodal wahadłowca. Wykonał tam kilka 
eksperymentów zamówionych przez NASA, 
rząd RFN i Europejską Agencję Kosmiczną 
(przedmiotu dośsriadczcń me ujawniono), a po 
upływie 9,5 godziny został wyłowiony i scho¬ 
wany na powrót do ładowni „ Ch al len gera”. 
Z nim też powróci] na Ziemię. 

W programie badaarczym misp było też 
Hllt« innych tematów. Dr Norman Thagard 
prowradził obaerwacje medyczne usiłując do¬ 
ciec przyczyny trw. syndromu adaptacji kos¬ 
micznej - dolegliwości podobnych do choroby 
komunikacyjnej. Odczuwa je podczas przeby- 
wama w kosmosie co drugi kosmonauta. 

Na zamówienie szkół, instytutów i przemy¬ 
słu ekipa „Challengera" wykonab 7 innych 
doświadczeń. Jedno z nich polegało na obmr- 
wacji zachowanu się w stanie nieważkości 
zabranej na pokład kolonii ISO mrówek. Inte¬ 
resujące jest, jak w stanie nieważkości funkcjo¬ 
nował system społeczny mrówek, bardzo 
sztywny i hierarchiczny w warunkach ziem¬ 
skich. Ale o wynikach tych ek^ierymcnlów 
jeszcze nic nic wiadomo. 


W swej dzisiejszej korespondencji 
zajmę się sprawą obsenAtacji 
jednego z najpiękniejszych 
gwiazdozbiorów, a mianowicie gwiazdoz¬ 
biorem Oriona. Gwiazdozbiór ten składa 
się z dwóch gwiazd pierwszej wielkości 
gwiazdowej, pięciu gwiazd drugiej wiel¬ 
kości gwiazdowej, i bardzo wielu gwiazd 
III, IV i V wiel. gw. Najdogodniejszym 
miesiącem do obserwacji jest grudzień 
i styczeń, gdyż gwiazdozbiór znajduje się 
na południowej stronie nieba i bez trudu 
można go odnaleźć. Oriona najlepiej ob¬ 
serwować z dala od miasta i od oświetlo¬ 
nych dróg. Posiadacze lornetek i lunet 
mogą się pokusić o odnalezienie na tle 
tzw. miecza Oriona rozmytej plamy, słyn¬ 
nej mgławicy Oriona oznaczonej symbo¬ 
lem M-42. W rzeczywistości mgławica ta 


Obserwujemy Oriona 


jest rozległą chmurą materii, składającą 
się z gazów I pyłów kosmicznych pod¬ 
świetlonych przez gwiazdy znajdujące się 
w pobliżu. Światło, aby dotrzeć do nas 
z tej mgławicy, potrzebuje około 1500 lat, 
według mnie jak na odległości spotykano 
we wszochświocio jest to mało. Średnica 
mgławicy Oriona wynosi około 20 lat 
świetlnych. 

Gwiazdami godnymi obserwacji są; 
Beta - Rigel. Jest ona gwiazdą podwójną 
i zarazem nadolbrzymem, jej odległość 
wynosi 800 lat świetlnych. Drugą gwiazdą 
jest Betelgeuze. Podobnie jak Rigel jest 


gwiazdą podwójną a zarazem zmienną. 
Jej odległość wynosi 650 lat świetlnych. 

Najlepszym przyrządom obserwacyj¬ 
nym byłaby luneta o dużej średnicy obiek¬ 
tywu. Ja wykonuję obserwacje Oriona (i 
nie tylko) za pomocą lunety z obioktyworń 
achromatycznym o środnicy 68 mm 
I ogniskowej 390 mm. Dla gwiazd typu 
alfa, beta, gamma, delta stosuję powię¬ 
kszenia rzędu 40x, a do obserwacji mgła¬ 
wicy M-42 - rzędu 12-18x. Należy pamię¬ 
tać aby luneta lub lornetka była stabilnie 
i dobrze osadzona na statywie. 


Niektóre dane zaczerpnąłem z książki J. 
Mietelskiego pŁ „Astronomia w geogra¬ 
fii", którą polecam miłośnikom astrono¬ 
mii. Cena jej wynosi 80 zł. 

Dariusz Nelłe 
PTMA(CSOS) 
ul. Kościuszki 37/74 
41-300 Dąbrowa Górnicza 


P.S. Chętnie pomogę w budowie lunet 
i telesko|>ów tym, którzy napiszą do mnie. 
Ponadto udzielę niezbędrrytjh informacji 
dla chcących wstąpić do PTMA. 


Kobiety przy palenisku odwróciły się ku nim W milczeniu, bez 
uśmiechu. ,, 

Omar powitał starca w miejscowym narzeczu i cos mu “8" 

czył, wskazując to na Szymona, to na Kabylkę niosącą os^ 

tami. Upłynęło sporo czasu, nim patriarcha roku zaproś cu ^ 

domu. Rozmowa toczyła się nadal ^ berbers u, synów 

tłumacza. SUry chlubił się liczebnością rodziny-^ a I do 

i pięćdziesięciu kilku wnuków. Potomstwa “,,eili 

rachunków. Niektórzy synowie wyemigrowali do ranq, 

pracę na nizinach, w zakładach łudzi, 

trudno się wyżywić. Wosadziemieszkaniewięcejnizsiedmiusetłudz, 

» I tak nie można nastarczyć wody, jarzyn... Lnipino męż- 

Przywołani jakby milczącym wezwaniem pojawi i -bieżnych - 
czyźni, bynajmniej nie strudzeni; zasiadali oołudniowy 

bliżej lu^ diej oi głowy rodu 
posiłek i obserwując bacznie przybyszów. 
gdy starzec o coś ich zapytał lub zażądał 
Oaniel oparł się o kainłewwy> iiń wrk kriewły 

łtahtecy jak uprzykrzortc diwasły-fod 


bokiem dziedzińca błękitniało wysoko niebo bez jednej chmurki, bez 

smużki zamglenia. Białe gołębic odpoczywały na luku kamiennej furty. 
W jej cieniu stara kobieta omotana czarnym zawojem przędła kądzicl. 
Mimo ubóstwa życie wydawało się pogodne, ciche, spokojne, niemal 
godne zazdrości. 

Blanki wszakże nie było. Odjechała z mężem na południe do 
miejscowości, której nazwa nic Danielowi nie mówiła. Omar jednak 
o niej słyszał i najwidoczniej winszował staremu, że jego wnuk, 
Mchmed, lam właśnie trafH. Wszczęło rozważania, co zrobić z przywie¬ 
zionymi darami. Szymon prosił, by je wręczyć siostrom Mchmeda, 
starzec nie chcUł na to przystać, choć kobiety stojące niemo w drzwiach 
naiwidoczniej prosiły o to wzrokiem. Wreszcie wyraził zgodę, przywo- 
Uno Kabylkę, wydano jej polecenie. Powoli, z godnością ^a ^doby¬ 
wać z kosza kawałki barwnych materiałów, mydło, pachntdła I słodycze. 
Dzieci i kobiety otoczyły ją ruchliwym wieńcem, roztrajkotało się całe 

’^a'tScha zaprosił gości na posiłek. Dziewczęta przyniosły każdemu 
ollniana młsecrkę fasoli z płatkami marchwi ugotowanej w wonnym 
fvwam z iłól. Szymon wyjął z samochodu prowianty ubra^ na 

Znowu starzec cwtował słę z łch przyjęcłem, rewanżmwl 

. 


darza zaproponował, by Polacy obejrzeli kilimy, jakie się tu wyrabia na 

zamówienie spółdzielni, kilimy stanowiące obok srebrnej biżuterii 
odwieczną specjalność regionu. Wstąpili do niskiego domku o grubych 
na metr kamiennych ścianach bez okien, w którym gnieździła się 
rodzina, jedna z wielu mieszkających wokół dziedzińca. Ciemna, 
niewielka izba łączyła się z nieco niżej umieszczonym schronieniem dla 
bydła. Między siedliskiem ludzi i zwierząt stał rodzaj pieca, widocznie 
na użytek zimowy. Nad warsztatem tkackim pochytała się sylwetka 
kobieca. Za zasłoną z wiszących na drążku białych płócien, ozdobio¬ 
nych kolorowymi paskami, na legowiska z barwnych pasiaków leżała 
kobieta nie mająca ruwet tyle siły, by się oganiać od much, których roje 
łaziły po jej rękach i spoconej twarzy. 

- Położnica - szepnęła Kabylka po francusku do Szymoiu. - Gorącz¬ 
kuje od trzech dni. Umrze, jeśli jej pan nie poratuje swoimi lekars¬ 
twami... 

Daniel czym prędzej wyszedł na dwór. Nie chciał słuchać wyjaśnień, 
że mowy nie ma o sprowadzeniu lekarza, o przewiezieniu chorej do 
szpitala, bo skoro jej sądzone umrzeć, to i tak umrze, a jeśfi ma żyć, to 
wyżyje. Zd u mtew a to go jedywte.łż przez tyle godzin nikł mews p n a m i il 
o położnicy, nic poprosi o pomoc nawet <hyha nłe prz e m ó wi ł się 
chorobą, f 
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LEKARZ do pacjenta; 

- Najlepiej pomógłby panu na tę dolegliwość dte- 

szy pobyt nad morzem. Czy jest pan w stanie to so « 
załatwić? . 

- Oczywiście, panie doktorze, jestem marynaizem 


W KOMISARIACIE dzwoni telefon; u/ «sl- i 

- Tu Kowalska, wczoraj byli u nas złodziejel Wszys | 

ko poprzewracali w szafach... i 

- A dlaczego pani dzwoni dopiero dzisiaj?! I 

- Bo jak wróciłam do domu, to myślałaitt. ze 
zwykle mąż szukał krawata... 
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DANUTA 



W asz wielki przywódca, Bumedien, orodzR się, o ile mi wiadomo, 
w rodzinie kabytskiet i chodzą do medresy w Konstantynie - 
Szymon próbował skierować rozHMwę na bezpieczniejsze tory. 
- Po berbersku mówią równiei Mozabid i Tuaregowie. To ponad pięć 


O 


Znowo popełnił błąd. Omar jakby się usztywnił i wyrecytowal: 
AJgieria jest moją ojczy^ arabski jest moim językiem, islam jest moją 

«*bM- 


Przez chwilę najwyraźniej cieszył się zmieszaniem profesora, lecz 
ponieważ go raczej lubił, a był dziś w pogodnym nastroju, załagodził 
problem, aby nie wdawać się w zasadnicze spory. 

- Większość Algierczyków mówi przecież po arabsku. Ale tutaj, 
w Wielkiej Kabyłii, zachował się jeszcze czysty dialekt berberski. Nie na 
długo chyba. Popatrzcie. 

Wskazał ręką wysokiego mężczyznę, który w biblijnej szacie stal na 
skraju górskiej łąki pilnując stada owiec; jedną ręką wspierał się na 
zakrzywionym kosturze, a w drugiej trzymał małe, tranzystorowe radio. 

- Kiedy zbudowano w górach pierwszy maszt telewizyjny i przywie¬ 
ziono tutaj pierwsze telewizory, ludzie pielgrzymowali całymi rodzina¬ 
mi, żeby zobaczyć to cudo. Obcy świat wtargnął do wsi, które od tysięcy 
lat prawie nie ulegały zmianom. 

Daniel znowu wyczuł dwuznaczność wypowiedzi Omara, który nie 
opowiadał się jasno ani za wyższością arabizacji nad tradycją berberską, 
ani za pożytkami nowoczesności. W razie potrzeby mógłby chyba 
z rówmym przekonaniem udowodnić słuszność każdej z przeciwnych 
tez. Czy wynikało to tyłko z chwiejności jego osobistych poglądów, czy 
leż należało do strategii politycznego działania w tym regionie? 

Wąska droga wspinab się teraz zakosami na strome zbocze. Wśród 
skal i nieużytków z rzadka już pojawiały się pólka uprawne, drzewa 
oRwne i figowe. Z motykami w dłoniach, nisko pochylone nad ziemią 
pracowały wszędzie same kobiety. Ścieżynką nad urwiskiem szły pod 


si trzeba donosić z niżej 


górę dziewczęta z amforami wody, którą do v 
położonych źródeł. 

Po ostrym, karkołomnym podjeżdzie szosa nagle wychynęła na 
niewielki ^askowyż, a raczej cypel nad przepaścią. Wznosiła się h***l 
obwiedziona murem osada, twór pośredni między wsią a starożytnym 
miasteczkiem, organizm samodzielny, niezawisły na pozór od nikogo- 
Trzeba było zostawić samochód przed bramą, aby wejść do osie a 
przypominającego plaster miodu, w którym mniejsze zespoły 
tworzyły komórki łączące się ze sobą. Kręte przejścia między nimi oyu 
tylko na tyle szerokie, by mógł się przecisnąć tamtędy objuczony osi • 
Kamienne niskie domy, kryte ciemnoczerwoną krągłą dachów > 
otaczały nieregularny, czworokątny dziedziniec, na który wchodziło s ę 
przez klasztorną niemal furtę. Na środku podwórza kobiety gotowa 
obiad przy palenisku. Pod ścianami stały wielkie amfory, podobne 
greckich zabytków, jakie Daniel oglądał w muzeach, i lak samo zd^»' 
ne czarnym lub bordow/ym ornamentem. Opodal leżały narzędz 
gospodarskie i pęki suchej trzciny. ^ 

Na widok gości powsUł siedzący pod drzewem figowym sła«e 
w płóciennej gandurze, podobnej do długiej koszuli z wyszycUmi^r 
bokach, i w malowniczym turbanie. Z ciemnych wnętrz 
okien wyglądały kobiety, wszystkie jaskrawo odziane, w żółtych za ^ 
jach, bez osłon na twarzy. Gromadka dzieci podbiegła ku przybysAO 


Dokończenie na str. 7 



















































































































